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Harrar stoi w płomieniach
| {a ifjo s#ac/o , p o c z lo  I s z p i t a le  z n is z c z o n e

Na zasadzie  w iadom ośc i z 
różnych źród e ł F. A. T. o g ła ­
sza n astęp u jący  kom un: Kat 
°  sy tu ac ji na fron tach  a b isy ń -  
*kifh.

Ofensywa włoska na fron­
cie północnym postępuje w 
nad zwyczaj szyLkiem tem­
pie, przyczem Włosi nie na­
potykają na żaden poważniej­
szy opór. Trzeci korpus zajął 
niiejscowość Sokota, drugi 
korpus Debarech, zaś oddz.a- 
iy, operujące na płaskowzgó- 
rzu zachodniem ukończyły 
okupację całego obszaru Bir- 
cuta. Debarech znajduje się 
na połow ie drogi pomiędzy 
lin ją rzeki Takazze a Gonda- 
rem. Socota jest stolicą pro­
wincji Lasta. położonej w od­
ległości 110 kim. w lin,i po­
wietrznej na południowy za­
chód od Makalle, oraz u 70 
Hm. na zachód od jeziora 
Aszangi. Znajduje się na w y­
sokości 266"> mtr. pośrodku 
szerokiej kotliny otoczonej 
^tomemi górami oraz przepa­
ściami, kture czynią z mej 
^ftiscowość całkowicie izoio- 

; ^apą. Socota będzie dla Wło­
chów nadzwyczaj dogodnym 
jęrenem dla założenia bazy 
lotniczej. Pomimo opisanego 
Jowyżej położenia miejsco­

wość ta stanowi centrum han­
dlowe nrowincyj Lasta i Go- 
'Isam. Dziś samoloty włoskie 
Ponownie poddały gwałtow- 
Ue-v.|j ba rdowaniu Harrar 
1 Dżidżigę.

Bombardowanie Harraru 
Wypoczęło się o godz. 7.50 
I trwało 2 godziny. W locie 
brało ud/ial 30 samololów, 
Hore zrzucały bomby zapala­
rce. Harrar stoi w płomie­
niach. Szpital francuski, mi­
sja katolicka oraz kośeiołv

koptyjskie miały ulec kom-

fdetnemu zniszczeniu. Samo- 
oty włoskie pojawiły sie zu- 

pełme niespodzianie, powo­
dując panikę wśród ludności, 
która w pośpiechu opuszczała 
swre siedmby.

Donoszą, że poczta i radjo-

sfticjaj zostały całkowicie zni­
szczone, również wielkie szko 
d\ wyrządziło bemnardowa- 
n‘e w europejskiej dzielnicy 
miasta. W  4 godziny po rozpo­
częciu bombardowania Har­
rar nadal stał w płomieniach. 
Komun ikacja z Addis Abebą

jesi nadzwyczaj utrudniona 
z powodu zniszczenia poczty i 
radjostacji. Władze abisyn- 
skie przypuszczają, że straty 
są bardzo duże, oraz ofiary 
ludzkie bardzo liczne, nie są 
jednak w stanie udzielić żad­
nych szczegółów.

Lot polski 
do stratosfery

Wczoraj e 9 rano wystarto* 
z Legjonowa podwali War*

szawą do mroźnych warstw 
powietrza, n« balonie „W ar­
szawa 11“  — kpi. Burzyński i  
prof. Jodko-ISarkiewicz. Star­
towi przyglądały s ię fłtm y  pu 
bliczności. Cele śmiałego to- 
tu do wysokości 10.000 m etr—> 
naukowe. Pogoda sprzyja. 
(Szczegółowe sprawozdanie na. 
str. 2-ej.).

Afera fałszerzy banknotów
Władze sądów e zakończyły 

obecnie śledztwo w sprawie 
olbrzymiej międzynarodowej 
afery fałszerskiej, która zosta­
ła w\kryta latem roku ubiegłe 
go w Warszawie. W Warsza­
wie dokonano fałszu bonów 
rumuńskich papierów państwo 
wych na sumę 124.00U.U00 lei. 
W wyniku przepr awadzonego 
śledztwa w stan oskarżenia po 
stawiono: Moszka Iglic kiego,
Stefana Czarneckiego, Wolfa 
Szafrana i Chaima Landaua. 
Ponadto w  Bukareszcie w 
związku z tą samą aferą od­
powiadać będą aresztowani 
adwokat z Bukaresztu MirkeJ 
Gabrjalesco oraz międzynaro­
dowy fałszerz Wiktor t atiL 

Urząd śledczy w Warszawie 
otrzymał w czerwcu r. ub. po­
ufne informacje że znany wła­
dzom przestępca Moszek Iglic- 
ki przygotowuje się do zreali­
zowania zakrojonej na olbrzy­
mią skalę afe*y. Jednocześnie 
policja rumuńska powiadomi­
ła centralę służby śledczej w 
Wrarszawie, że granicę polsko- 
rumuńską przekroczył niebez­
pieczny przestępca Wiłuor Ga 
łil. Wywiadów P1 służby śled­
czej roztoczyła nad Cufiltm

był do Warszawy, tutaj jed­
nak zgubiono jego ślad. Do­
kładne skontrolowanie hoteli 
i pensionatów nie doprowadzi 
to do ujawnienia jego miejsca 
pobytu. Po kilku dniach przo­
downik służby śledczej Per­
kowski, który obserwrował Ga- 
fila w' pociągu zobaczył go na 
Nowym Świecie. Od i ego mo­
mentu już rumuńskiego oszu­
sta nie spuszczano z oka. Oka­
zało się, że zamieszkał on mel 
dując się fałszywym dowo­
dem w pokojach umeblowa­
nych Maijana Pieńkowskiego 
przy ul. targowej Nr. 59. Dal 
sze obserwacje doprowadziły 
do ujaw menia niezwykle sen­
sacyjnych faktów. Okazało się 
że do Warszawy przybył jesz­
cze jeden obywatel rumuński 
Mirel Gabrjalesco adwTokat z 
Bukaresztu. Owi Rumuni ko­
munikowali się z niejakim 
Wolfem Cukiermanem. (. likier 
man zkolei był w kontakcie z 
lglickim. J )alsze obserwacje do 
prowadziły do uchwycenia 
wszystkich nici afery. Obaj o- 
bywatele rumuńscy zgłosili się 
pewnego dnia do kantoru ban 
kierskiego Blumenial i Czer­
wiński, Marszałkowska 104 i

takt w celu sprzedaży w iel­
kich party j  rumuńskich bank 
notów. Obaj Rumuni, którzy 
przedstawili się jako repre­
zentanci przemysłu rumuń­
skiego na Polskę wskazywali 
jako na dowód podjęcia per- 
traktacyj specjalne trudności 
dewizowe Rumunji, które czy 
nią korzystniejsza dla eks­
porterów sprzedaż papierów 
rumuńskich zagranicą.

Policja ustalda jednocze­
śnie, że w drukarni „A rt 'lu “ 
przy ul. Bonifraterskiej 27, z 
którą v kontakcie pozostawał 
Iglicki, są prowadzone w no­
cy jakieś roboty, które odby­
wają się w warunkach zupeł­
nej kospiracji. Po ustaleniu 
wszystkich kontaktów policja 
przystąpiła do akcji likwida­
cyjnej. Wkroczono do dru­
karni - litografji „A rtib t“ i tu 
taj w czasie rew izji ujawnio­
no olbizymie zapasy sfałszo­
wanych banknotów rumuń­
skich. Aresztowano właścicie­
li drukarni Szafrana i Lan­
daua, Cukiermana, Iglickiego 
i znanego fałszerza Stefana 
Czarneckiego. Cukierman w 
chwili wkroczenia policji jk>-

pojechali wywiadowcy, a jed  
nocześnie powiadomiono o w y 
jeździe policję rumuńską. W, 
momencie przekroczenia gra- 

adwokat Gabrjalesco i 
aresztowani 
rum uńskin. 
jrawie to­

nie7.Cafil zostali 
przez wdadze 
Śledztwo w tej sprav 
czyło s>ę około t o k u , przy­
czem władze polskie działały 
w porozumieniu z władzami 
rumuńskiemi. W  drodze rek­
w izycji zbadano w charakte­
rze świadka prefekta policji 
w Czerniewicach, Clinejc, dy- 
rektora departamentu bonów 
skarbowych w  Bukareszcie 
i t. d. Śledztwo ujawniło, ż* 
afera fałszerstwa lei rumuń­
skich miała hyc tylko fra­
gmentem zakrojonej na ol­
brzymią skalę afery fałszer- 
skiej. Ta sama szajka zamie­
rzała podjąć się fałszerstwa 
bonów angielskich, przyczem 
wszystkie przygotowania by­
ły  już w toku. Jednocześnie 
okazało się, że fałszerze war­
szawscy przygotowali się dp 
masowego podrabiania kupo­
nów akcyj Banku Polskiego. 
Kilka próbnych kuponów by­
ło już gotowych i nawet pod­
jęto za niemi dywidend: 
Sprawa o fałsz lei -umuńskie 
należeć będzie do najwięk­
szych procesów międzynaro­
dowych fałszerzy.

i , 7?} 1 i 5 , chwili wkroczenia policji po-
! scisłą obeserwacjc. Cafil przy-1 zaproponow ali wejście w kon- pe}nił samobójstwo. Obaj Ru-

^chnika przyszłej wojny zapowiada rzeczy wprost feuoiiieuiune. wy-
?"*aża nowoczesną tw lerdzę na granicy francusko - niemie ckiej. Urządzenia twierdzy 

na głęboka ć 7 pięter, albo około 100 metrów pod ziemia. Są tam: koszary, hala mo- 
J}rów, składy żywności i amunicyjne, biura, centrala rad jo  i telefoniczna, lazaret, nawet 
®*ektrycznn kolejka i — najńffie j  — główny skład amunicji. Oprócz schodówr — połn- 

czei i między piętrami, utrzy mu ją  dwie windy elektryczne.

muni natychmiast opuścili 
Warszawę, kierując się do 
swego kraju. Wślad za nimi

Sensatja w procesie Hauptmanna
TRENTON (PAT.) — Gujier 

nator Hoffman wysłał do Try­
bunału Apelacyjnego kopję o- 
świadczenia. złożonego wobec 
władz bezpieczeństwa przez 
pewnego osobnika, którego na 
zwisko trzymane jest w tajem 
nicy.

Osobnik ten miał zeznać, że 
porwał syna Lindbergha, doda

jąc, że Hauptmarn niema nić 
wspólnego z porwaniem i za­
bójstwem. Ów tajemniczy oso 
bnik był już swego czasu u- 
mieszczuny na obserwacji w. 
Domu Zdrowia. Władze sadu 
we nie przywiązują zbyt wiel­
kiej wagi do tego zeznania, 
jednak mają zawezwać jego 
autora, celem ponownego zna 
dania.

Rozruchy faszystowskie w Hiszpanii
MADRYT (PAT.) — W  miej 

scowości Pampeluna podczas 
pogrzebu członka organizacji 
młodzieży faszystowskiej, żabi 
tego przez policję podczas star 
cia w miejscowości Mendana, 
monarchiści i faszyści urządzi­
li burzliwą demonstrację. 
Gwardja cywilna aresztowała 
szereg demonstrantów.

W  O iiedo aresztowano ko­
mendanta miasta z polecenia 
komisji śledczej, przeprowa­
dzającej dochodzenie w spra­
wie stłumienia rewolty w As- 
m rji w październiku 1934 r.

Wydawanie paszportu w za­
granicznych obywatelom hisz­
pańskim zostało ograniczone. 
Paszporty są przyznawane je­
dynie w  wyjątkowych okolica 
nościach.

Wybory w Niemczech
BERLIN (PAT.) — Głosowa 

nie przy wyborach do Reich­
stagu rozpoczęło się o gudz. 9 
rano. Na ulicach wszystkich 
miant niemieckich widnieją 
plakaty, wzywające do głoso­
wania do „Reichstagu, wolno­
ści i pokoju“.
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Lotnicy polscy w stratosterze!
Kpt.-pilot Burzyński i prof. Markiewicz wystartowali

Wczoraj o godz. 9-ej rano 
C Legjonowa wystartowali do 
lotu pa wysokość kap-tan pi­
lot Burzyński w towarzystwie 
prof. Joako-Narkiewicza.

Zamierzony i przygotowany 
od dłuższego czasu lot doszedł 
właśnie do skutku ze wzglę­
du na sprzyjające warunki 
atmosferyczne. Długie i sta­
ranne przygotowania do lotu 
zostały zakończone już przed 
kilku dniami. Aeronauci w y­
startowali na balonie Warsza­
wa, który, jak wykazały ba­
dania, najlepiej nudaje się do 
lotów na wysokość. Już o godz, 
4-ej w Legjo iow ie  trwały

5rzygotowania do lotu. O go- 
zime 4-ej balon Warszawa 2 

kołysał się już w hangarze, 
dopełniony do połowy swej 
pojemności wodorem (220 
mtr.1).

W  tym czasie, gdy oficero­
wie wojsk balonowych sta­
rannie doglądali czynionych 
przygotowań, prof. Jodko- 
Narki-swicz i kpt. pilot Bu­
rzyński sprawdzali przyrządy 
pokładowe oraz przypasowy- 
wali inhalatory tlenowe. Po 
godz. 8-ej balon wyprowadzo­
no z hangaru na otwarte 
pole i wmontowano gondolę, w 
której były już porozmiesz- 
czane i przymocowane przy­
rządy pokładowe, a więc m. 
in. w gondoli znajduje się sze­
reg wysokościomierzy, termo­
metry, aparat do badania pro­
mieni kosmicznych oraz sze­
reg innych, poza tem 10 butli 
z tlenem. Przed godz. 9-tą kpt.

Rilot Burzyński i prof Jodko-1 
Markiewicz, ubrani w ciepłe 

futrzane kombinezony, zaj-i 
mują miejsca w gondoli. C zy­
nione są ostatnie przygotowa­
nia, a więc zrównoważenie 
bulona, założenie przez aero- 
nautów spadochronów.

O  godz. 9-ej balon wznosi 
się do góry, padaią o' tntnie 
słowa pożegnania i ..Warsza­
wa 2“  szybuje w kierunku 
północnym.

Celem lotu jest osiairniecie 
granic troposfery. Lotnicy ma­

ją nadzieję osiągnięcia 10.000] 
mtr. Bezpośrednim celem lotu 
jest zbadanie _ intensywności 
promieni kosmicznych w gór-1 
nych warstwach troposfery.

Badań tych dokona prof. 
Jodko-Narkiewicz, przy po­
mocy specialnego zabranego 
przez 6iebie aparatu.

Poza tem lotnicy dokonają

badań kierunków wiatrów w 
górnych sferach powietrz­
nych, temperatury orat wła­
ściwości technicznych inhala­
torów tlenowych.

Jubileusz kupiectwa polskiego
Dziesięć lat pracy organizacyjnej

W dniu wczorajszym odby­
ły się w Warszawie uroczy­
stości kupieckie, związane z 
jubileuszem 10-leiniego istnie­
nia Centralnego Związku Ku­
piectwa Detalicznego.

Po mszy św. odprawionej 
w kościele OO. Dominikanów 
uformował się pochód ze sztan 
darami i transparentami, któ­
ry przeciągnął ulicami: Dłu­

gą, Miodową, Krak. Przedmie­
ściem, Trębacką i Marszałka 
Focha, kierując się do Ratu­
sza.

O godz. 12 c.dbyła się w  sali 
Rady Miejskiej uroczysta aka 
demja, na którą przybyło oko­
ło 1000 osób.

Z inicjatywy Centralnego' 
Związku Kupiectwa Detalicz­
nego, wszystkie sklepy i przed 
siębiorstwa sprzedaży, zorga­

nizowane w Związku, otrzy­
mać mają tabliczki o treser 
„Zakład należy do Centralne­
go Związku Kupiectwa Deta­
licznego".

Tabliczki takie wywieszone 
będą nad wejściem do sklepów 
i dadzą konsumentowi orjen- 
tację, gdzie dokonywać nale­
ży zakupów, żeby być dobrze 
i uczciwie obsłużonym.

Siedemdziesiąt ofiar wybuchu
Dworzec kolejowy w yrumoch

Na dworcu Tultenango na 
linji Meksyk - Acambaro wy­
buchnął wagon naładowany 
dynamitem, przeznaczonym do 
pracy w kopalniach. Cały 
dworzec w Tultenango uległ 
zupełnemu doszczętnemu zni­
szczeniu, poczem wszczął się 
wielki pożar, któ-y strawił 2(1 
okolicznych zabudowań. 10 wa

gonów uległo całkowitemu zni 
szczeniu. Wybuch dynamitu 
spowodował śmierć 20 osób, o- 
raz ciężkie poranienie 50, in­
nych. Wybuch nastąpi) w chwi 
li, kiedy przesuwano pociąg, 
ażeby odłączyć go od wagonów 
węglarek, na których zapalił 
się węgiel. Wagon z dynami­
tem zderzył się z temi wagonu

mi, poczem nagle nastąpił 
straszny wybuch. Drugi w y­
buch następnie zniszczy! do­
szczętnie w promieniu 100 me­
trów restaurację, magazyu, re 
zerwuary i t. p. Stacja Tulte- 
nango jest ważnym punktem 
węzłowym, obsługującym wie 
le kopalń, a m. in. kopalnie 
d'EI Oro.

Kowe chmury na wschodzie
Ostra nota Mongolji do Mandżurii

Defraudacja w Banku 
Ludowym

Na walnem zejbruniu akcjo- 
Darjuszów iTanku Ludowego 
w Żninie omów iono sprawę b. 
dyrektora Wilhelma. Jak wy 
nikło z obliczeń, dokonanych 
w  księgach bankowych dopuś­
cił on się olbrzymiej defrau­
dacji, sięga jącei sumy 50.UJ0 
zł. Sprawa ta znajdzie epilog 
w sądzie równocześnie ze spra 
wą jednego z urzędnikóv., o- 
skarżonego o defraudację 
1,500 zl. Jak widać z tego per 
sonel Banku dobrał się odpo­
wiednio 1

MOSKWA (PAT.) — Agen­
cja Tass donosi z Ulan - lia- 
tor, że rząd mongolski wysiał 
na ręce Ministra Spraw Zagra 
mczuych Muudżukuo notę. pro 
testującą przeciwko pogwałce­
niu granicy mongolsk.ej w 
dniach 24 i 20 marca przez od­
dział japońsko - mandżurski.

W nocie rząd mongolski wy 
raża zdumienie, że nowe naj­
ścia na terytorium mongolskie

odbywają się właśnie w mo­
mencie, gdy pomiędzy rządu
m i u iou go lsk .m mandżur­
skim odbywają się rokowania 
w sprawie uregulowań a i zupo 
biegania koali kiom granicz­
ny in. Nota podkreśla, że tego 
rodzaju ataki muszą być uwu 
żaue za przejaw tendencji d» 
udarciunienia tych rokowań 
i do spowodowania zaostrzenia 
istuiejącego naprężenia, spowo 
dowanego nieustannemi naj­

ściami wojsk japońsko - man­
dżurskich aa terytorjuui uiou 
golskie.

TOKJO (PAT.). Agencja Doinei 
donosi, że ilowód/.two inu ji kot-euń 
skiej wydało komuniku! o zajść.u 
giuiuLznciu na granicy koreańsko- 
sowieckiej wpobiiżu miejscowości 
Czung-Liug- tse Wedle komunika­
tu dochodzenie, pizeprowadzoue 
przez japońskie wiudze wojskowe 
miulo wykazać, że nastąpił tuki po­
gwałceń.a granicy przez wojska so­
wieckie.

Hitler i Gcebbels złożyli glosy
B LltU N  (PAT.) -  Wedle 

przypuszczeń około 70 procent
uprawnionych do glosowania i IV ŁU V J  Ej  LU HU j/C V-J J VI LłUUZWłW 

wykonało obowiązek wyuor-l tem z Koionji, złożyli glosy w

ttisdoKhfó z  całego św »ia

n / io jo
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

6.30 Pleiń, 6.53 Pobudka, 6.34 GlmnaM/- 
ke, 6 5C Muzyka, 7.55 „Parą inlormacyj",
8.00 Audycja uia tzkół, 11 51 Sygnał czas J,
12.00 Hejnał, 12/5 W iadom oici rolnicze, 
12.25 Koncert i j p z  alei i solistów, 13.25 
Chwilka gospodarstw a domowugo, '5.15 
W iadomości o eksporcie polskim, 15.20 
P rzegod  g is  d «  , 15.30 in o  Salonowe
P. k., 16.00 sekcja Języka niemieckiego, 
16.15 Muzy- i, 16.40 „.lak to na Mazowszu 
wiersz leoti.a Lenartowicza, 16.45 „Skutki 
mora.ne oezroboc.a m loozie ły " —  p oga ­
danka, 17.00 „U podstaw  oorodzen.a ra  
S iąsku " -  odczyt, 17.10 r uzyka, 17.20 3lu- 
chow.sko „Saycnaro .a '. Wieczór 2-gi p. I. 
„Zwyc.ąstwa , 18.00 Recital fortep.anow/,
Ib J  koń* ^zanle konkursu w iosennego dla 
dziaci p. 1. „Cala Polska w  drzewach ", 
18.40 „Z/cie kjitura.ne I auystyc. e stoli­
cy", 18.65 Pogadanka aktuauv 15.05 Kon- 
c irt Tek.aułów /, 1Ż.35 W iauom olci sporro-
we, iy.4a Auoycia posw.ęcona pamięci Ro­
mualda Mie.Czarskiego pioniera ruchu spól 
dzia.c.ogo w p o ..cu, iu.05 Muzyka operet­
kowa w w,konan.u ..aloj Orkiestry p. R., 
20.60 Cnur ir.ęski „Lulu a M a c ie rz ", 20.55
„Obrazki z Po..ki w.poi.czes.io, ', 21.00 Ma 
ly kanc.il, 21.50 „Liz.s popisuję się piaśz- 
k i",  22.UU Kdii.urt byn..0,i.04ny, 25.00 V\/iacia- 
moicr m e1 O io.og.c iiu  o.a żeg ugi po- 
w iatw w j. 23.05 Muzyka tanscsnal

G IB R ALTAR  (PAT.). Opuściło G i­
braltar, odpływając do Anglji 6 bry­
tyjskich otćrgtów wojeuuych: okręt 
lin jowy „Rodney” . kontrtorpedowce 
„Valentine", „V idette“ , „W escotf', 
łódź podwodna „ijuapper" i okręt 
transportowy „ litan ie ". We wtorek 
oczekiwane jest przybycie z Anglji 
kontrtorpedowców „G riffin " i „Gar- 
lancT.

M OSKW A (PAT.). Dziś z rana wy- 
startowuiy do lotu: Moskwa — Ar- 
changielsk — Mowa Zicwiu — Zie­
mia Franciszka Józefu dwu samolo­
ty specjalnie przystosowune do lo­
tów polarnych, pilotowune przez wy­
bitnych lotników  sowieckich Wodo- 
pianowa i Machotkina.

RZYM (R A I’.). Wczoraj wieczo­
rem O jciec Światy przyjął na uro­
czystej audiencji kierowników na­
rodowej federacji fuszystowskiej i 
przywódców faszystowskich organi- 
zacyj prowincjonalnych z całych 
Włoszech.

NOW Y JORK (PAT.). W miejsco 
wości Bayron (Georgia) pociąg zde­
rzył się z autobusem na przejeździe 
kolejowym  w centrum miasta. Z po­
śród 13-u pasażerów autobusu jest 8 
zabitych i 5-u rannych.

KORENHAGA (RAT.). Podczas 
nocnego posiedzenia oba izb uchwa 
łono z niewielkieuu poprawkami rzą 
dowy projekt likw idacji konfliktu 
pomiędzy robotnikami a p rzeor 
biowcami, który, spowodował strajk

czy przed godz. 13-tą. Kanc-1 lokalu wyborczym wpobiiżu 
lerz Hitler i min. Goebbels, I uworca Poczdamskiego. Douo 
którzy z rana przybyli samoio ! szą o ożywionej propugandz.e,

mającej na ceiu doprowadze­
nie uo urn wyborczych obywa 
teli, ktorzyby eweniuatnie pta 
gnęb powstrzymać się od glo­
sowania. JNiemieckie biuro m- 
lormacyjne uouosi, że wybory 
oubywają się przy pomyślnej 
pogodzie. Oil samego rana 
przed lokalami wyborczemi po 
tworzyły srę ogonki. Vv szeregu 
miejscowości siuauau.e giosuw 
ukonczyio się przed obiadem. 
Uo pogranicznego m asła Pas­
sa u przybyło z Auslrji 4-wu 
specjaliiewi pociągami JbOO o- 
oywutcit uiemiecićich, celem 
wykonania obowiązku wybor­
czego. bzezegolnie uroczyście 
ouoyiy się wy wory w Zagłębiu 
baary, gclzij ludność po raz 
pierwszy od lat 17-u glosowa­
ła do parlamentu niemieckie­
go.

Biura wyborcze zainstalowa 
no w kawiarniach, szkutach o- 
raz na dworcach kolei podzie­
mnej. Biura wyborcze pilnowa 
ne są przez milicję narodowo - 
socjaluRyczną. Oddziały mło­
dzieży hitlerowskiej na rowe­
rach jeżdżą po mieście, nawo­
łując do glosowania. Cale 
Niemcy udekorowane są fla­
gami. W godzinach rannych 

i  frekwencja była znaczna. Oby

l.j.OuO ruiiuinnuw. t-rata zostanie 
podjęła w poniedziałek, przyczeia 
aotycuczasowe piuce zoslauą ulrzy- 
maue. Decyzja pu ranieniu zosta­
nie przeg/zuna Koinifji at mirażu 
w ej, której ileoyzju będzie posiada­
ła m ój prawną.
i  łi ęG LO N t. z,vVŁOKl 12 PASAŻE­

RÓW
Samolot pasużei-ski, należący do 

lin ji iotoiczej „ l  anuinerican A ir­
ways" spudi i spłouąi w odległości 
10 kim. od Amccumeca. Katastrofa 
wydurzyją się ii /daleko od wulka­
nu Ropocataoetl. Rod szczątkami 
samo.om znaleziono zwęglone zwio 
ki 12 pasażerów. Wśród ofiar ka­
tastrofy znajduje się ks. Adolf i 
księżna Elżbieta Schaumburg 1 ippe.

Z A b iŁY  t uj, SKACZĄC ZE 
SPADOCHRONEM 

Agencja ta , ,  donosi o śmierci 
dwóch młodych lotniczi k: Berline 
i Iwauowej, które zunity się, ska­
cząc ze spudochrouami. Jedna z nich 
dokonalą 40, diuga 46 pomyślnych 
skoków ze spadochronem.

STRASZNA K ATASTR O FA  
LO TN IC ZA  

Ubiegłej nocy wpobiiżu Lynd- 
hursl w hrabstw* 3 Humpsin e wy- 
durzyla się katastrofa toinicza, w 
której 5 osób utraciło życie.

Dotn.k prawdopodobnie usiłował 
wyrądować na polanie lasu i naj­
widoczniej zawadził skrzydłem sa­
molotu xi ńirzewo. r-ainoioi zarył sie 
gięLokc w  ziemię, '

m W eso ły  
m  ł t ą c i k  j

mm
Jedłno łóżko

Małżeńska sypialnia. -M*J* 
żeńskie łóżko, rółnoc. Małżeń­
stwo przed chwilą zgasiło 8Wia
tło i ułożyło się do snu- INagf* 
mąż porusza się niecierpliwie-

—  Nie kop mnie! _
— Ja cię kopuęłani J®* 

Ależ ja  6ię nawet nie ruszy* 
łam!

— Nie? A  kto mnie kop nr G 
Przecież prócz nas nikogo ur 
łóżku niema.

— Możcś się sam kopnął i  t
— Głupi żart! Daj nu Ju* 

S p f l Ć l

— Jeeteś zdenerwowany- 
Nie lubisz spać z własną żoną- 
Masz mnie już dość.

I — Nieprawda. Wiesz, że c G 
! kocham.

— Ale wolałbyś spać sam.
— To prawda. Wolałby® 

mieć oudzteine łóżko.
-— Nie w.ern dlaczego?Czem 

ja ci przeszkadzam? skręcam 
się w kłębek na krawędzi, żę* 
byś mial jak najw.ęcej miej­
sca... Nie ruszam ani ręką. ant 
nogą, żebyś nie ouczuwa^ u»o; 
jej obecności... Jo tak, jakby 
był sam.

— Niezupełnie...
— Coby s m.al więcej, gdy* 

byś spai sam?
— Nic wtęcejj, ale miałbym 

czegoś mn.ej.
— iitu.ej < Mojej osoby?
— Nie byłoby tak g()ra^  

Mógłby ui się przewracać z bo 
ku ua uok. >. yc.ąg— - O -•• . !

— YVyciągaj! Któż ci broui?
— MusiaiOytn c ę przy tein 

kopnąć. A ja etę zb> l szanuję-
— ś/anujesz, aie już me ko­

chasz ?
— Ze aie lubię spać we dwo 

je, to iiie znaczy, że c.ę o ie ko­
cham. Nie rozumiem diaczcgi 
uie chcesz, żebym kuptl drug-e 
łóżko ?

— Nigdy się uato nie 
dzę!

— Dlaczego?
— Przecież ja poto tylko wy 

szlam zumąz, żeby spać • 
tiwoje... Bo ja się zawsze ba* 
lam, panicznie baiaiu... 1 dalej 
się boję. z

— Gzego?
— Batmylów, złodziei, du* 

chów, wszystkiego. Dlatego tak 
lubię być blisko ciebie... L
się wtedy bezpieczna... Lub ? 
kiedy podłożysz swe ramię pod 
moją głowę i tak trzymasz
USUtj*. /i

— Aż uśniesz? To trwa 
godziny!!

— Gzy to tak długo?
— Ależ kochanie, zrozum, 4* 

twoja gtowa jest przyzwoici 
ciężka, że mi drętwieje od leg® 
ręka... Że mam przy tem cię *̂ 
kie sny... Kiedyś zasnąłem 'f 
takiej pozycji. &mlo mi się, 4® 
jestem osłem i jem siano. Rz®* 
czy w iście, kiedy się obudź*' 
lem m.atcm pełne usta iwon*' 
włosów.

— Kochasz przecież mo** 
włosy ?

— l ak. Ale nie je  się teg* 
co się kocha...

— Przed ślubem mówiłeś in® 
czej.

— Nieprawda. Nigdy nie ®‘ 
wiłem, że będę poduszką i 4 
będę jadł włosy! Jutro kupuje 
drugie łóżko. A tobie, żebyś S”  
nie dala, dam do łóżka rewor 
w er

Napoleon Sądek-

watele, którzy wykonali ob<*' 
wiązek wyborczy, o t r z y m y W *  

Ii metalowe oznaki, noszone * 
klapie marynarki. Lokale w f 
borcze zostaną zamkn ęte 
godz. 18-ej, poczem korni®! 
wyborcze przystąpią do o t1 
czarna głosów.
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Poniedziałek
Wiktora

P R Z y B O R ^ W K
rv su n k o w e^ F ^
oifl SZKOE i TECHNIH0W

j e  sportu
Wyniki zaz odów piłkarskich.

W  dniu wczorajszym rozegra- 
n°  w Krakowie szereg zawo­
dów piłkarskich, których wyniki 
Przedstawiają się następująco:

K la ia  A.

Cracovia— Fablok 4:0 
Makkabi— Krowodrza 2:0 
podgórze— Olsza 2:2 
Wawel— Legja 0:1 
Zw erzyniecki-Grzegórzecki 3:1 
Wisła Ib— Unja 2:1 
Garbarnia Ib— Korona 7:1

Klasa B.
Siłg— Volania 1:1 
2FG— Hagibor 3:2

Towarzysk ie  

Wisła— Preussen 4:1

k u p o n  Hr ,
konkursowy

na bezpłatny
przejazd do Rumunji

dla Czytelników
O statn ich  Wiadomości 

K ra k o w s k ic h

< Kupon należy wyciąć i przechować)

WIELKANOC W RUMUNJI
CZERNIOWCE i  Wycieczką od 11— 17 kwietnia. Cena od Zł. 32.

organizuj* PBP. „F raocopol" Lwów, Chorąiczyzny 18. tel. 245*66 

_  Ryczałt] pobytowe w Bukareszcie, obejmujące:
u l I K A R E S Z T  pełne utrzymanie, mieszkanie w pierwszorzędnym

hotelu (Crand Hotel Lafayette) —  złotych 75.—

Informacje: KRAKÓW , ulica św. JANA  1. — Telefon 168-68.

KRONIKA KRAKOWA
Orędzie Ks. Arcybiskupa Sapiehy

w  s p r a w i e  z a j ś ć  k r a k o w s k i c h

K R Ó L O W A
CZE K O LAD

.PANNA MARYSIA

A. PIASECKI
S. A .

^Teatr^m^J^lowackiejo

Wczoraj we wszystkich świą­
tyniach Archidiecezji Krakow­
skiej odczytano z ambon orędzie 
Księ* a Metropolity Sapiehy z 
powodu pamiętnych poniedział­
kowych zajść krakowskich.

W orędziu tern podkreślił Ks. 
Arcybiskup, że

„Drugi już raz od czasu, jak 
nam P. Bóg dał wolne polskie 
państwo, polała się na ulicach 
Krakowa krew, padły trupy, 
wielu jeszcze rannych walczy 
ze śmiercią".

,,Ta bolesna żałoba winna 
zmusić nas, byśmy nietyiko od­
dawali się uczuciu żalu, ale do 
bezwzględnego odsłonięcia przy­
czyn, które stanowią podłoże i

rodzą tak bolesne zajścia u nas 
w Krakowie i gdzieindziej w 
Polsce".

„W  kraju szerzy się okropna 
nędza. Robotnik, wieśniak, bez­
robotny inteligeni i zubożały 
rękodzielnik przymierają z gło­
du i niedostatku. Spychamy ten 
sian na tak zwany -„kryzys". 
Wiemy dobrze, że on dotknął 
dziś i pracodawców i pracują­
cych, ale czy zawsze w równej 
mierze? Czy jednak w wielu 
wypadkach niepohamowana chęć 
zysku, zbyt wysokie wynagro­
dzenia jednych nie powodują 
nieuczciwego wyzysku biedy ? 
Ze wstydem przyznać musimy,

że tak jest, a krwawe wyoadki 
w Krakowie i gdzieindziej są 
tego jaskrawym dowodem. — 
Wszak dopiero gdy krew się 
polała i padły trupy na naszych 
ulicach, przyznano pokrzywdzo­
nym należną zapłatę, zwracano 
się do nich w odpowiedni spo­
sób."

„Niech te krwawe i bolesne 
wypadki wstrząsną nami i do­
prowadzą do przeświadczenia, 
ie  tylko w jedności i z zacho­
waniem sprawiedliwości społe­
cznej jest ratunek i one jedynie 
mogą nam zjednać błogosławień­
stwo Boże i wywieść z dzisiej­
szej niedoli."

Echa 1 robohika z Grzegórzek

Ofia a ciemnoty
Śmiertelny finał oczyszczania 

niewiernej iocy.

We wsi Włoszczyce na Kuja­
wach wieśniak Antoni Sosna 
*»apał żonę na gorącym uczyn­
no zdrady małżeńskiej. Zdecy­
dował się nie zrywać z żoną, 

zwrócił się do znachora 
* zapytaniem, czy może żonę... 
°ozyszcić. Za poradą znachora 
°dbyła się ceremonja oczysz­
czająca.

Kobietę ubrano w białą ko­
pulę i zakopano w oborze po 
s*yję w ziemi. Następnie cpojo- 

mocną wódką, w której ma­
cano kość wołową, musi ała 
Przy„ląc na cmentarzu, że wię- 
c*i męża nie zdradzi. Po le j 
Ceremonji wieśniaczka rozcho- 
r°Wata się na ciężkie zapalenie 
PÓc i zmarła.

W  składzie węgla na Grze­
górzkach pracował jako robot­
nik Jakób Blach, który ożeniw­
szy się przed 13-tu laty ze Ste- 
fanją Wesołowską, zamieszkał 
we własnym domu w Czarno­
wie ach. Stosunki między mał­
żonkami były naogół dość zno­
śne a do iłótn i i nieporozu­
mień dochodziło najczęściej na 
tle ciężkich stosunków finanso­
wych i to przeważnie wtedy, 
gdy Błach wracał z Krakowa 
podpity.

Jakoś w październiku 1934 r. 
wprowadził się do Błachów 21 
letni Stanisław Jakubowski wraz 
ze swą matką.

Już wkrótce po wprowadze­
niu się nawiązał Jakubowski 
stosunki miłosne z Błachową, a 
gdy matka jego czyniła mu z 
tego powodu wyrzuty, tak ją 
zbił, że opuściła dom Błachów 
i przeniosła się do córki

Jakubowski, kłóry przez czas 
jakiś leczony był w Zakładzie 
dla nerwowo-chorych we Lw o­
wie i Kobierzynie, osobnik o 
dużej sile iizycznej, uważany 
był wa wsi za niebezpiecznego

awanturnika, i sam się [chwalił, 
że mu jako warjatowi nikt nic 
nie zrobi. Stąd też Błach zmu­
szony był tolerować Jakubow­
skiego.

Ponieważ mieszkauie Błachów 
składa się z pokoju i kuchni, 
przeto w kuchni sypiał Blach z 
dwojgiem dzieci, zaś w pokoju 
Jakubowski z Błachową i resztą 
dzieci.

Dnia 12 września 1935 po­
wrócił Błach wieczorem do do­
mu i podpity czynił żonie wy­
rzuty, poczem wpadł w złość, 
a wreszcie wydobył z komody 
żelazko do prasowania i z niem 
rzucił się na żonę, która z do­
mu wybiegła na pole. Całe to 
zajście obserwował Jakubowski, 
który widząc Błacha, wybiega­
jącego za żoną na pole wstał [z 
łóżka i zabrawszy nóż kuchenny

pobiegł za nim.
Błach dopadł swą żonę i tu 

bił ją i dusił pod gardło. Na 
powracającego do domu Błacha 
zaczaił się Jakubowski i działa­
jąc cod wpływem silnego wzru­
szenia, a mianowicie pod wpły­
wem awantury > krzyków ko­
chanki, bitej przez męża, zadał 
przebiegającemu Ełachowi trzy 
ciosy nożem w klatkę piersiową, 
po których Błach uszedł 15 kro­
ków i upadłszy na ziemię za­
kończył życ:e.

Jakubowski wkrótce stanie 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie. Bronić go będzie 
znany obrońca krakowski mec. 
dr. Milan Markowicz.

Jako biegłego do tej wielce 
sensacyjnej sprawy powołano 
prof. U. J. dra Jana Olbrychta.

Jnfłlra Ha Irill« ..Adria", „Atlantic", Capltol“ , LlIuM UU mil. „Swlt" lob „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dniu 30 marca 1936 r. 1

Setki tysięcy orób
już wie, że ulubioną bielizną je it

„ ? A W ”
>,PAW“  to symbol elegancji 
„ P A W "  to synonim wytworuoici 
. .PAW  ‘to bielizna n.jmodniejsra 
„ P A W "  to fabryka znana 

i  taniości.

KRAKÓW, FLOPJAŃSKA Ł. 4.

Cenniki na żądanie.

Okazic iel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu.

Czy posiadasz juz maszynę do szycia i haftu?
szak nabycie maszyny, umożtiwia Wam przy­

gotowanie dzieci do p r z y s z ł e g o  zawodu — 
obecnie tak pożądanego, a to tembardziej, że 
każdy nabywca maszyny korzysta z bezpłatnego 
kursu nauki szycia i haftu tak białego jak i ko­
lorowego — a ponadto wyjątkowo z kursu 
kroju łub modniarstwa, a to już za opłatą tak minimalnych rat po 
■ B m m m ^ H m e a e m m m m u B m z t .  20 miesięcznie.
Na składzie r o w e r y  balonowe, drogowe, damskie i chłopięce. 
Najlepsze radjo-odbiorniki, na najdogodniejszych warunkach u nas 
do nabycia.
Patefony najlepszych marek, płyty najnowszych nagrań w naj­
większym wyborze na składzie— a warunki spłat od 10 do 16 zł. 
miesięcznie.

Olbrzymi wybór wózków dziecięcych!

Proszę zapamiętać adres

KRISCHER
K r a k ó w ,  Z w ierzyn iecka  6.

Telef. 138-77.

Popołudniu : „Most“ 
W ieczorem: ,,Traviata‘‘

K IN A
Adria „W a lc  dla Ciebie'*.
A p o llo  „Grunt to forta ' '
Atlantic-: „B enga li"
Bagatela „Torr.ador i kob ie ty "  rewja 

„Ras Kuksa w Negueynji". 
Capitol (P odgórz* ) :  „P ie śń  kozaka' 

i rewja
S ita -k a :  „Złotowłosy brzdąc '.
Stslla : , Noc  cudów' .
S w l t  Golgota*'.
Uciech. „Osaczona".
ffanda : „Kapitan Blood"._____________

Dywany, Kilimy
Chodniki, Narzuty, Obicia 
meblowe, dekoracyjne —

Przybory tapicerskie.
C E N Y  F A B R Y C Z N E

Fischman, Kraków
ul. G rodzka 1S.

Rad jo  krakowskie
Kraków G. 6.50 „Śpiewaj przed śnia­

daniem", 7.30 Marsze, 7.55 Parą infor­
macji, 12.15 Płyty, 13 30 Popołudniowy 
koncert muzyki lekkiej, 15 20 P rzer 'ąd  
giełdewy, 16.15 P ł jty ,  17.10 Pieśni Ry­
szarda Straussa (płyty),  lt.30 Skrzyn­
ka dla dzieci, 19.45 Odczyt, 19.20 
Koncert reklamowy, 21,30 Harfiatki 
grają (p łyty),  23,05 25 minnt dla zdro­
wia (płyty).

99 '
światowych marek : „0X1 L IN ','

Lakiery celulozowe

■I . . D U C O ”
„NOBLES ", „D AO L" i td., oraz
wszelkie przybory de tychże, 
rówLiei f a r b y ,  s z c z o t k i ,  
pondzie, artykuły gospodarcze

w największym wyborze
p o le c e  najtaaiej

M. J. BEFGEK, Kraków
ple S z c z e p a ń s k i 9. -  T e l .  148-92

lapad na Grzegórzkach
Wczoraj w późnych godzinach 

wieczornych niewykryci narazie 
sprawcy zadali na ul. Grzegó­
rzeckiej kilka ran nożem w ple­
cy i rękę Stanisławowi Grabow­
skiemu, robotnik' wi, zamieszka­
łemu przy ul. Grzegórzeckiej 111.

Zawezwane Pogotowie Ratun­
kowe odwiozło go do szpitala 
św. Łazarza, gdzie stwierdzono 
ciężkie uszkodzenie ciała. «Tłem 
zajścia były porachunki osobiste.

W Y T W Ó R N IA  LAMP
ELEK TRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kraków, Łobzowrha 11
— — Ceny fabryczne. — —

Nieszczęśliwy wypadek
w Rynku Głównym

Ferdynand Zębaty, lat 60, 
zam. przy ul. Kazimierza W iel­
kiego 1. 23, przewrócił się f bę- 
dąc pijanym na tor tramwajowy 
koło przystanku tramwajowego 
Nr. 2 w Rynku Głównym, wsku­
tek czego został potrącony 
przez przejeżdżający wóz tram­
wajowy. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło Zębatego po 'zaopa­
trzeniu na oddział chirurgiczny.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju tak i  spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż buty z chole­
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze akładu i na zam ó­
w ien ia  po cenach n i s k i c h
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M r. 4

grzechy matek
STRESZCZENIE

“ rysia Alicka wyszła za mąż za Pawia księcia Rnniewi- 
Cza. Icr- noc poślubna pi/eruana została w sposób tajem­
niczy. c/yniący icb pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią­
żę wyjechał do Ameryki, a księżna de Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda br. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
Owocem m.lości Alfreda i Krystyny było dziecko Krysty­
na oddała je  pod opiekę swej dawnej pokojówki, która 
mieszkała pod Wilanowem.

Oka'atu się, ze książę Paweł wrócił całkowicie odro­
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak nieszczę­
śliw ie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W dniu jego imienin odbyte się w ielkie 
przyjęcie. Przybył na nie A lfred  hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
rowską. lir. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu 
coejr/cć ich dziecko — małą lianeżzkę. Krystyna wahała 
się, ale wkoncu pozwoliła mu udać się nazajutrz pod W ila­
nów, ęd/ie spotkają się i zaprowadzi gu do ogm dnikowej 
Gerd zi a ko we j, u której bywa co czwartek, odwiedzając 
swoją córeczkę. O tern wszystkiem dowiedziała się przy 
padkowo Laneckh i dała znac księciu Runiewiczowi. La- 
necki udał się nazajutrz pud Wilanów. Tam wszakże przy­
łapała go żona, oświadczając mu. że wie wszystko. Tym cza­
sem Gerdziakowa zwierzała się swej znajomej, Francisz­
ce Bączkowskiej, że je j  mąż sprzeniewierzył 400 zł. i gro­
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej sumy.

KryMvna przyszła i dała owe 400 zł Magdzie (ierdzia- 
kow ij. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł je j mą*. 
Ktystyna przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wz-ęła i co to za dziecko 
Uratowały ją Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc p ie­
niężną. a druga po1 niedziela, ze Haneczka to je j  dziecko. 
Zabrała llanci-mę do siebie, (id y  odprowadziła ją  zpowro- 
tern do (icrdziakow ej, przekonała się, że Cierdziakuwa 
cmnrfa ze zmartwienia, bo je j  mąż przegrał na wyścigach 
również owe 400 z ł, jak ie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zat.zymała dziecko u siebie,

Hr L  lecka także bynajmniej nie miała nieslcazhelaej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. A lf'eda  m iali kochanka 
Adama War?kiego, z którym miała dziecko lenżc Warski oże­
nił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarskn. 
na jego  prośbę upewniła LanecLą, że dziecko urodziło 
•ię martwe. Cidy hr Lanecki przekonał sie, że jego żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się w y­
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu, (id y  K ry ­
styna dowiedział- się o tern, rozchorowała się ciężko. Pod­
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
je j  i .pt stanowił dopomóc do odnalezienia Hanec zki Nato­
miast Zofja Lanecka postanowiła na małej pomścić zdradę 
nęża. Franciszka Bączkowską wychowała Haneczkę, dała 
ie j  imię Steni i oddała d j uracowni kapeluszy. U Steni za­
kochał się Gnstaw la r lick i, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki., Gucio Tatlick i oświadczył się Steni.

Poprosił o je j  rękę je j  opiekunkę. L je j  ust dopiero 
Stenia i Gucio dowiedzii_:i się, że Baczkowsk» nie jest je j  
matką. Gtfcto wszakże nie -zmienił postanowienia i oznaj ii ił 
o tern rodzicom. Odmówili swej zgody. On trwał dalej 
przy swym zamiarze. Poszedł do Steni.

Postm ow ili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia skoczyli do Wisły. Uratował ją  prze- 
thoJ ący przypadkowo książę Ri niewicz.

Wpadł mu na myśl pomysł aby ją  podać żonie za je j  
Saginioną córkę Haneczkę. Tuk też uczynił. Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski zapewnił hr. Lanecką, że ową za­
ginioną Haneczką |est Ola. Lanecka uwierzyła i zajęła się 
Olą. Wobec tego Jasiek<podjął się również odszukania rze­
komego brata Laneckiej, a taktycznie je j  męża, cn uiu się 
też udało. Lanecka zapev—rrła męża, że Ola — to Haneczka. 
Lanecki poszedł z tern do Krystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podsiępn. poczem zniknęła bez śladu. 
Książę i Gucio byli zrozpaczeni. Dowiadywali się wszędzie 
o Stenię. Daremnie.

Tymczasem Stenia juz dwukrotnie znajdowała pracę, 
nie każdorazowo ją  traciła na podstawie oszczerstw, zawar­
tych w listach anonimowych. Wreszcie zamieszkała n pani 
Prab ick iej, która je f dała pracę. Sąsiadką je j  była Jaga, 
siostra Józefa Gerdziaka, która się z nią zaprzyjaźniła.

— Wiem dobrze, moja droga, że każdy musi 
swój krzyż dźwigać — rzekła Jaga — ale mój jest 
wyjątkowo ciężki. Dlatego jestem dziś łachma­
nem ludzkim, choć byłam kiedyś taką ładną pa­
nienką. jak na tej oto fotografji.

— Chętniebym pi osłodziła gorzką dolę — 
szepnęła Stenia, wzruszona do głębi... — gdybym 
tylko mogła — dodała.

W  przygasłych oczach Jagi zabłysnął promyk 
wdzięczności.

— Częściowo już ci się to udało. Gdv tak ga­
wędzimy razem, jak dwie serdeczne przyjaciółki, 
daje mi to najlepsze zapomnienie moich dawnych 
bólów i żalów... Nie byłabym się teraz też znów 
tak rozkleiła, gdyby nie ta fotograf ja, przywraca­
jąca dawne wspomnienia. Wiesz co? A gdyby ją 
tak spalić?

— Nie, nie... — zaprzeczyła Stenia — to może 
raczej daj ją  mnie. Chcesz?

— Jeżeli ci to sprawi przyjemność, chętnie.
Następnie, zmieniając nag'e ton, rzekła dość

szorstko:
— Dziś niedziela. Nie zapominajmy o tem. W 

niedzielę wszelki smutek jest wzbroniony.
Szczere zwierzenia Jagi rozwiązały język Ste­

ni. Nie mogła się powstrzymać od swoich zkolei 
zwierzeń. Opowiedziała wszystko co mogła ze i 
swych wstrząsających dziejów. Zataiła tylko naz­
wisko księcia Runiewicza i swój pobyt w jego 
pałacu. Tymczasem tylko to jedno mogłoby ją 
ocalić...

Nazajutrz około wpół do trzeciej zjawił się 
w sklepiku Drabickiej dzielnicowy. N:by nic n a d ­
zwyczajnego. Zaglądał tu od czasu do czasu dla

porządku Dopiero wielkie zdumienie ogarnęło 
Drabicką, gdy rzekł je j nagle:

—- Słyszałem, że panią podobno okradziono.
— Mnie? — zapytała zdumiona. — A to dopie­

ro nowina, czarna, jak z komina... Pierwsze sły-
6Zę**a

— Jakto? Nawet pani tego me dostrzegła7
— Nie! Cóż to pan sobie ze mnie śmidiy-chicby 

urządza, albo ktoś panu dzielnicowemu kpinki- 
drwinki wyczynia?

— O  tem się wnet przekonamy. Pozwoli mi 
pani wejść do swego pokoju?

— Cześć kobieca obrażasz pan, panie dzielni­
cowy, taką prośbą... Ale mniejsza o to. Chciałabym 
tylko wiedzieć jedno. Skąd oau lepiej wie ode 
mnie, co się u mnie w domu dzieje, kiedy ja na­
wet na krok stąd nie wychodzę, a pana szanow­
nego już ze trzy tygodnie u siebie nie oglądałam.

— Od tegw jest policja, żeby wszystko wie­
dzieć. Zresztą, mogę pani nawet powiedzieć, skąd 
wiemy. List taki przyszedł do komisarjatu.

— A kto podpinany? Kto to pisał?
— Ktoś, co nie był taki frajer, żeby się podpi­

sywać. Nam tam wszystko jedno, ale woleliśmy 
panią ostrzec. Zresztą, proszę pani, w takich razach 
nieira dymu bez ognia.

Ponieważ sprzeciwianie się policji nikomu nie 
jest wskazane, a już sklepikarce najmniej się ka I- 
kuluje zadzieranie z panem dzielnicowym, pani 
Drabicka postanowiła nie certować się dłużej i me 
utrudniać rewizji, już chociażby dlatego, żeby z 
tjm jak najprędzej skończyć. Gdy tylko weszła 
do swego pokoju, rozejrzała się po szufladach i 
nagle krzyknęła ze zdumienia.

— I cóż? — zapytał dzielnicowy, triumfując. 
— Więc jednak czegoś pani brak? Czy nie czegoś 
z biżuterji przypadkiem?

— W  złą godzinę pan wymówił, panie dzielni­
cowy. Niema ani mojego złotego zegarka na bran­
soletce, ani broszki, com ją  dostała od chrzestnej 
na imieniny, ani pierścionka... Boże, jak pójdę na 
wesele bratanicy?

— Złodziejka może nie zdążyła jeszcze opylić 
tych rzeczy paserowi — odpowiedział dzielnico­
wy. .«

— Złodziejka?...
— A tak! My już wszystko wiemyl
— Cuda się dzieją, panie dzielnicowy! Jasno­

widze jesteście, czy co?
— Cudów niema na świecie. Wszystko jest ja ­

sne. Drzwi obejrzałem. Włamania żadnego uie 
było. Musiała pani drzwi zostawić otwarte.

— Możliwe Często zresztą zamykam. Ale mo­
że mnie pilnie zawołano do sklepu... mogłam za­
pomnieć...

— Kiedy pani oglądała te rzeczy po raz ostatni?
— Onegdaj. Właśnie miałam je  nawet wyczy­

ścić, bo to za parę dni już wesele.
— Zgadza się. Bo kradzieży dokonano wczorai, 

Tak nam przynajmniej doniesiono.
— Chwileczkę, chwileczkę, niech pan poczeka, 

złociutki panie dzielnicowy. Zaraz sobie przy­
pomnę, jak to wszystko było. Był już wieczór, 
gdym weszła do pokoju po papier do pisania. 
Szukałam go parę minut, a potem wróciłam do 
sklepu. Ale o to mniejsza. Przecież nigdy w życin 
nic mi nie zginęło. Wszystk.e moje sublokatorki 
to bardzo porzącme dziewczyny, bo byle komu nie 
wynajmuję pokoików. Któż więc mógł tu wtarg­
nąć? 1 którędy się zakradł?

— A czy przypadkiem nie mieszka u pani nie­
jaka panna Bączkowską?

— Owszcłn — odrzekła ze zdumieniem Dra­
bicka — bardzo miła panienka. A  bo co? Zna ją 
pan?

— Czy jest w domu? — zapytał dzielnicowy, 
nie odpowiadając na pytani...

— O tej porze nigdy nie bywa. Pracuje teraz 
u mojej bratowej. Szyje wyprawę ślubną dla je j 
córki. Bardzo zdolna dziewczyna. Gdy szanownej 
małżonce potrzebna będzie krawcowa, radzę 
wziąć tę dziewczynę. Polecam ją z całą odpowie­
dzialnością.

N ie odpow ladając znów na uwagi Drabickiej, 
dzielnicowy rzekł nagle:

— Chcałbym panią prosić o łaskawe pofaty­
gowanie się do komisarjatu. Pan komisarz chce 
z panią osob^cie porozmawiać.

— Panie dzielnicowy złociutki, gdzież ja  mogę 
teraz odejść? Przecież nie mogę sklepu zostawiać 
o tej porze. Za chwilę zacznie się większy ruch. 
Stratę wielką poniosę.

— Dobrze, powtórzę to panu komisarzowi. Mo­
że sam zechce przyjść. Ale w takim razie niech 
pani doprawdy już nie wychodzi żebv komisarz 
panią zastał, jak przyjdzie.

— O to niama obawy! Ale złapcież panowie tę 
złodziejkę, na miłość Boską!—

— Niech pani o to będzie spokojna! Mamy 
długie ręce...

Po godzinie dzielnicowy wrócił. Tym razem już 
z samym panem komisarzem. Ku wielkiemu zdu­
mieniu Drabickiej prowadzili ze sobą Stenię.

Była blada, j« k trup. Drabicka zapytała zdzi­
wiona:

— Co się stało? Czy co złego przytrafiło się 
pannie Steni?

Kom Lirz odparł surowo:
— Ta osoba właśnie panią okradła!
— Co? — zawołała Drabicka — Stenia? Za 

przeproszeniem pana komisarza, ale panowie 
chyba macie kiełbie we łbie?

— Pani będzie łaskawa liczyć się ze słowami 
i nie zapominać do kogo pani mówi — rzekł grzecz 
tfie, ale surowo komisarz.

— Bardzo przepraszam pana komisarza, żem 
się trochę... przejęzyczyła... ale gdym to usłysza­
ła. to jakbym... Przecież panna Stenia to perła, 
to kryształ, to najuczciwsza i najporządniejsza 
panienka, jaką kiedykolwiek znałam. Niechże się 
pan je j przyjrzy, panie komisarzu kochany. Niech 
pan spojrzy w te oczy, takie szczere i serdeczne.

Komisarz odrzekł oschle:
— Wiemy z całkowitą pewnością, że ta właśnie 

o9oba popełniła kradzież n pani.
— A ja  dam sobie głowę uciąć, że to niepraw­

da! — zawołała Drabicka z mocą.
— Bardzo pani dziękuję! — szepnęła wreszcie 

Stenia z niewypowiedzianą wdzięcznością w gło­
sie. — Dziękuję, że pani jedna nie uwierzyła nie­
cnym oszczerstwom. Pani dobrze wie, że nie by­
łabym zdolna do czegoś podobnego.

— Ależ, oczywiście, dziecinko. Okradziono 
m" ie, to prawda, ale taką samą prawdą jest, żc 
pani w tem rąk nie maczała.

— My jesteśmy innego zdania — odrzeL, korni- 
sarz. — Zwłaszcza, że wiemy coś, czego pani nie 
wic.

— Chętniebym i ja  się więc tego dowiedział*-
— Dowie się pani w swoim czasie.
Drabicka rzekła wreszcie:
— Wie pan, panie komisarzu, ge ja  już zaczy- 

nam mieć tego dość. Nie jestem bogata i poniesio* 
na szkoda jest dla mnie bardzo dotkliwa, ale trud* 
no. Jakoś to sobie kiedyś odkupię. Narazie bardz© 
pana proszę zwolnić tę osobę, przeciw której ni© 
wnoszę żadnej pretensji.

— Mało nas to obchodzi. Kradzież to nie je®* 
sprawa z prywatnego oskarżenia, lecz z publicz- 
nego. Może pani sto razy przebaczyć złodzieje©* 
a my musimy ją aresztować i ukarać.

— Wiecie państwo, że tego to już za wiele! 
krzyknęła Drabicka.

— Pani będzie łaskawa się uspokoić i nie utrud* 
mać nam pełnienia naszych obowiązków. Przed©* 
wszystkiem musimy przeprowadzić rewizję w p©' 
koju tej pani. Musi pani być przy tem obecna.

Przeprowadzona rewizja nie dała najmniej* 
szych wyników. Widocznie spodziewali się tego, 
bo obaj bynajmniej się tem nie zdziwili.

Pomimo to i wbrew energicznym protestom 
Drabickiej, zaprowadzili Stenię do komisarjai©*

Gdy już byli w komisarjacie, zaczęło się zW t 
kłe dochodzenie:

— Imię? Wiek? Zawód?
Łkając i szlochając, Stenia odpowiadała ko* 

leju o na ie pytania oraz na to, gdzie dav. niej 
mieszkała.

— Rodziców pani nie ma?
— Nie. panie komisarzu.
— Gdzie pani pracowała ooprzednio?
Sterna podała oba adresy pracowni, z k tó ry ś

ją wypędzono.
— Jak długo pani pracowała w każdej?
Gdy Stenia odpowiedziała na to pytanie, koBH*

sarz rzekł:
— Widzę, że pani lubi częste zmiamy.
— To nic była moja wina. Tak się złożyło, i© 

nie mon,łam dłużej pozostać ani tu, ani tam
— Może to pani opowiedzieć swojei babci! Wy« 

złodziejki, zawsze macie tysiące wykrętów, abf 
tylko zamydlić oczy! Ale my się znamy na w*' 
szych kłamstwach!...

— Panie komisarzu, jak pan...
— Milczeć! Tylkc odpowiadać na pytania! C® 

pani robiła przed temi dwoma pracowniami?
Stenia nie odpowiadała.
— No. jazda, jazda, rradać! — nalegał koi©1' 

sarz. — Nie mam czasu do stracenia.
Stenia nie mocrła się zdecydować na odpowie©** 

Co miała nowiedz:eć? Przvznać się do pobvtu 
księstwa Rnniewiczów?,... Czy podać adres Bac* 
kowck:ej?... . •

Milczała dalej bezradna... I tem coraz bardzl£ 
się pogrążała...

Dalszy ciąg jutro.



Sfr. 5 II

f  i  u m ą c z e n i e  
a nów ntajiym

t ę t n i k o m

Z. B. K. W  przyszłości będzie Pani 
bardzo zamożna. Spotka się Pani 
z niewdzięcznością. Będzie kłótnia 
z upartym człowiekiem. Pozna Pani 
Kazimierza.

A. Z. 100, Kraków. O loterji sen 
Pański nic nie mówi. Porobi Pan 
nowe znajomości. Kłopot domowy 
będzie. Zamiar spełni się. Szczę­
śliwy dzień — wtorek.

Jasia R. z Piastowa. Otrzyma Pa­
ni pracę. Na loterji grać nie radzę, 
bo wygra Pani najwyżej stawkę. 
Rozczaruje się Pani do kogoś. Błon 
dyn myśli o Pani.

Stefanides??, Kraków. W yjdzie 
Pani zatnąż, czy za bruneta — tego 
nie wiem. Ma Pani szanse wygra­
nia na loterji. Numer losu winien 
zaczynać się i kończyć szóstką. 
Spotka Pani miłego mężczyznę. Wy 
datek czeka Panią.

Janka K. z Zielonki. Zawód cze­
ka Panią. Będzie choroba w rodzi­
nie, niegroźna. Miła przygoda bę-1 
dzie. Podróż niedaleka w tym ro - ) 
ku. Szczęśliwy kolor — bronzo- 
wy.

Czarna Perła. Mężczyzna ów czę­
sto myśli o Pani. Będzie powodze­
nie w m iłości Obrazi ktoś Panią. 
Zajście nliczne zobaczy Pani.

P. P. Jaensia z przedmieścia, W a­
cław S., Maryla I. 28, Hanka z Mo­
kotowa i In. nadesłali podziękowa­
nia za trafne przepowiednie.

Czesław, Kraków. W  przyszłości 
zajm ie Pan zaszczytne stanowisko. 
Ktoś wyrządzi Panu krzywdę nie- 
dłngo. Zamiar spełni się. Proszę 
wystrzegać się podstępu. Szatynka 
interesuje się Panem.

Szczygiełek. W yjdzie Pani za- 
mąż. Znajdzie Pani rzecz zgubioną. 
Smutek czeka Panią. Podróż bę­
dzie niedaleka. Zamiar spełni się, 
mimo przeszkód.

K  S. (Kraków). Miła wiadomość 
nadejdzie. Będzie rozmowa z bru­
netką. Pieniądze otrzyma Pani. Po­
zna Pani Aleksandra.

Pan A. Kasp-icz (Kraków) pisze: 
„Śniło mi się przed dwoma miesią­
cami, że rozmawiałem z Panem i pan 
kazał mi w 1936 r. grać na numer 
94198. _ Gdy opisałem Panu ten sen 
odpowiedział Pan, że mam szanse 
wybrania na lojerji i że los 
winien zawierać cyfry 1, 5, 7. Tak 
też nczyniłem i na numer mój pa­
dła wygrana pocieszenia."

Moja rada: grać dalej na numer 
zawierający powyższe trzy cyfry.

Ola Kasztelanka. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego, 
sprzeczka czeka Panią. Smutek 
bez powodu. Dochody zwiększą się.

Lucyna z Pragi. Sen Pani wróży 
staropanieństwo. List z zagranicy 
nadejdzie. Ma Pani szanse wygra­
nia na loterji.

F e l u ś  S z p a d  
i  f e r a j n a  — -------„cwaniaka  cc/ofsir#ego**

„Dopóty ząbek nie boli. pó­
ki go kto nie wycbroinoli!** Te 
właśnie, najnowszego fasonu, 
a Wiekowego wymysłu przy­
słowie, sprawdziło się akurat- 
nie nu mojem rodzonem uzę­
bieniu. A zaczęło się.... od 
pocaluuku •••

Spieralim się mianowicie z 
pewuem facetem o niewinność 
jednej pici pięknej, wreście 
uprzykrzyło mie sie te użera­
nie, tak mówię:

— Pocałuj mie frajerze tu 
i tu....!

No i ten tnie pocałował, ale 
nie ustamy w wyszczególnio­
ne miejscowość, tylko rodzo­
nem mojem nazwiskiem, czy­
li szpadrynką, w szczękie... 
Ma się rozumieć odfasowałem 
mu z procentem, aż pogotowie 
kawaikamy cwaniaka zbiera­
ło, ale swoją szosą osobiście 
na uzębieniu zostałem poszko-

Ula m a łe j  wokandzie.. •
U c i ą ż l i w y  s u b l o k a t o r

(A . E.) Takich suplikaiorów 
nie mogie dłużej trzymać! — 
móroila pani Władysława Łąt­
kowa na rozprawie. — Ciągiem 
rabany uskuteczniają, mordo' 
prania różne, znakiem lego nie 
możliwa rzecz z podobnemy 
osobamy miąszkanie dzielić.

Ja kobieta jestem spokoj- 
ność lubiąca; a od czasu, jak 
tych Buczkowskich za suplika- 
torów posiadam, to suma nie 
wiem, na klórem świecie żyją. 
Dzieciaki sią drą, ponieważ że 
ich Boczkowski każdego dnia 
naparza, córka jego Kazia co* 
dzień z inszem żołnierzem pod 
mojemy oknamy romans usku­
tecznia, a przecie to nie przy­
stoi panience takie zmienne nu 
sze posiadać. Co zas najgorsze, 
to że w oslalniem czasie cho­
lernie benzyną z jeich pokoju 
trąci, któren to zapach mgli 
mie okrutnie i o czarne melan- 
cholje przyprawia.

— Tera na mnie kolej! — 
rzeki pan Buczkowski, gdy mu 
sądzia udzielił głosu. — Wszy 
stko, co pani Łątkowa rze­
kła, to zwykle zalewanie w 
bambus, proszą sądu toysokie- 
go, co zaraz natychmiast w y­
każą.

Jakiem sposobem dziecia­
ków swoich mogie każdego

dnia łoić, o wiele mam ich ca­
le ósemkie? Przede rady bym 
nie dal. Wiąc tylko najstarsze­
go co rano zaiwaniam, a on już 
resztą obija.

Co sią zaś tyczy mojej Kazi, 
że z żolnierzamy romansuje, tu 
nieprawda, ze dusze ma zmień 
ne; ponieważ że wszystkie owe 
żołnierze z jednego pułku są.

A benzyna śmierdzi, proszą 
pana sądziego, bez moje siostrę 
Julcie. Z szoferem jednem nie­
boga długi czas cliodzila. Ale 
że facet w trąbą ją puscil i już 
drugi miesiąc, jak sią nie poka­
zuje, wiąc Julcia serdecznemy 
Izamy sią zalewa i coraz to po 
dlogie benzyną skrapia, bo jej 
się wtedy najmilejszy przypo­
mina.

No wiąc co mam robić, pa­
nie sądzio? Zabronić je j lego? 
Przecie oslatniem ścierwem byl 
bym, w końskiej jatce na ko­
tleta rąbanem, o wielebym ko­
biecie tego żdziebka pociechy 
odmówił.

Znakiem tego nie posiada pa 
ni Łątkowa racji. Jeszcze nie 
wyszli takie prawa, żeby za 
miątkie serce eksmisją suplika 
torom dawać!

Sąd, zgodnie z wnioskiem 
pani Łątkowej, orzekł eksmi' 
sją rodziny Bączkowskich.

dowany.
Tem sposobem wyczuwać 

zaczętem, że ząb mie sie rusza 
i boli, jak nieszczęście, że ani 
wchmulać, ani kimać nie mo­
gie. Jak w dodatku przyuwa 
żytem, że mizernieje, i że mie 
10 deka żywej wagi ubyło, 
tak myślę sobie:

— Źle jest! — i dawaj sie 
za ratonkiem rozglądać.

— Niraa co, Feluchna, tyl­
ko do dentystego musisz ga­
niać, żeby ci w danem ząbku 
manicur uskutecznił. W prze
ciwleglem razie marną śmier­
cią głodową wykietujesz! 
doradziła mie ferajna.

Wziełem znakiem tego „Pod 
Flondrą’* na znieczulenie i na 
dane operacje do zębatego 
magika zapycham, a ferajna 
za asystę.

— Dzieńdobry sie z panem 
panie Esz! Siądnij pan sobie 
na tego kręconego fotela! Kto 
ry ząousiek boli, który? — py 
ta mie sie pan Moryc Kociłeb, 
wolska sława dentystyczna.

— O wiele faktycznie za od 
powiedzialnego fachowca ze 
żmiją na tabliczce, pan sza­
nowny sie uważasz, to sam pan 
zmiarkować musisz, na któren 
ząb cierpiący jestem! Za to 
płace i wymagam! — rozezłoś 
cilem sie.

Wziął znakiem tego ten 
męczyztjb, młotek, i dawaj 
mie kuć po wszystkiech zę­
bach. Z początku siedziałem 
cierpliwy, jak ten baranek 
egipski, wreście uprzykrzyło 
mie sie, tak grzecznie prze­
mawiam:

— Panie Wyrwiząb sza­
nowny! Forteklap, czy jen- 
sze cembałki żeś se pan z mo- 
jech zębów urzeczywistni!? 
Przestań pan do nagłej — nie 
spodziewanej po zęoach mie 
sztukać, bo jak ja szanowne 
osobę sztukne, to akurat za 
miesiąc kwiatki nad panem 
będą kwitli! Będzie sie nareś 
cie ten ząb reperował czy nie, 
sie pytam?!

— Ćśśś... nie rzuć sie pan z 
pyskiem, sia! Już go mam!

M Y D Ł O
T O A L E T O W E
zawieranajdrt
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j n o P A L n t - G H o t
olejki oliwne i palmowe

Dziuruchna w ząbuśku jest, 
zaplombować potrzebno! Ja­
kie plombę panby sobie ży- 
czyieś!' Może cement?

—- O wiele koniecznie ma 
być coś z materjaiu budowla­
nego. to już wole żelbeton, abo 
asfalt! — mówię. Ale ten 
grek tłumaczy, że to nie może 
oyć i że w takiem razie naj­
lepiej wyrwać.

— No to rwij pan do chole­
ry, aby prędzej, bo z ferajną 
na „jednego’* sie śpiesze!

Rozumie sie, że nie trzeba 
było draniowi dwa razy po­
wtarzać. Zasadził obcęgi, splu 
nął w grabę, przykazał mie sie 
trzymać wiatru i jak nie 
szarpnie z całej siły....!

— Rrany gorzkie!... Myślą 
łem, że skonum z boleści! Aż 
na uspokojenie nerwów zmu­
szony byłem w kałdon łobuza 
kopniakiem zaprawić....

Faktycznie drański ból! Z!a 
palem wyrwany ząb za korzeń 
i do ferajny z niem lece. Mó­
wić, ma sie rozumieć, nie mo­
głem, znakiem tego pokazuje 
Hipciowi dwa palce, co sie 
miało znaczyć, żeby rachonek 
za operacje, czyli dwa złoci­
sze, uregulował. A le ta głu-

§ia idyjota, jak zobaczył mie 
rwią serdeczną zalanego, tak 

całkiem jenaczej te dwa pal­
ce zrozumiał. Wleciał do den­
tystego i z ponktu z papugą 
wyjeżdża:

— Ach ty pudlu, zepsutemy 
zębamy karmiony, toś ty mo­
jego kumpla tak okaleczył, 
że aż sie czerwonką zalał? To 
taki facbman z ciebie łachmy- 
to, że chory ząb wyrywaniem 
rozdrażniasz? Ponieważ, że 
nasze prawo powiada: „Oko 
za oko, ząb za ząb!“  znakiem 
tego wale w ząb, jak w kaczy 
kuper!

Nim zdążyłem sie zmiarko­
wać, a mó j Hipek jak nie zła­
pie chirurgicznego jenstru- 
mentu, jak nie dmuchnie den­
tystego w szczękie....!

Wrzask sie zrobił, jakby stu 
naraz pacjentom wszystkie zę 
by żywcem wyłamywali!.. Do 
piero kuchta z garkiem ukro- 
pu na pomoc przyleciała i ro* 
gląda się komu wpierw łeb o* 
parzyć.

Ledwo sie nam udało zje* 
chać cało nc świży luft. W  są­
dzie sie jednakowoż pokaza­
ło, że Hipek przez zapał bojo­
w y nietylko ząb za ząb, ale 
także samo i oko dentystemu 
podfonarzyl. Ma zato posie­
dzieć w pudle, ale może amne 
stja niedługo będzie!?

D A N IE L  BA< H R A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zagadkowa kradzież bankowa
W cienie bytności Bachracha w p o ; 

licji kijowskiej poiecouo mu w ykry­
cie sprawcy zagadkowej kradzieży 
bankuwej.

Z kasy jednego z bauków kijow­
skich zniknęło w tajemniczy sposób 
25.000 rubli. Podejrzeń.e padio na 
kasjera Maksy mowa, aczkolwiek do 
tej pory wykazał się wielką sumien­
nością. Obecnie jednak wiele poszlak 
przemawiało przeciw niemu. Prze­
prowadzona u niego rewizja dała wv 
uik potwierdzający: znaleziono bo­
wiem na etażerce pod książkami ko­
pertę, w której zuajdowalo się 1.000 
rubli w banknotach sturublow ych.

Mak.-,ymow przyznał, że jest to 
koperta, w której byty owe 25.000 
rubli, jednak przysięgał sie, że nie 
wie w jaki sposób znalazła się u 
niego. Twierdził z uporem, że jest 
niewinny. Rozpacz jego była tak na­
turalna, że, mimo wszystko, Bach- 
rach inial wrażenie, iż Maksytnow 
padł ofiarą jakiegoś przestępcy.

W  toku dochodzenia wyszło na- 
jaw, że kopertę z pieniędzmi po 1- 
rzuciła „narzeczona" Maksyraowa, 
Lena Milewska, która byia ko­
chanką niejakiego barona Korffa, 
rzekomego przyjaciela kasjera ban­

ku. Bachrachowi udało się podsłu­
chać rozmowę M ilewskiej z bar. 
Korffetn.

XII
— Pojedziemy do Wioch, zo­

baczysz jaki świat jest piękńy 
i poznasz dopiero, jak się ży­
je. Widocznie udało mu się ją 
uspokoić, usłyszałem bowiem 
odgLs pocałunków i pożegnal­
ne jego słowa. Na oclcboanem
powiedział jej jeszcze, by nie 
wychodziła nigdzie i że wkrót­
ce do niej p r z v ’ Izie; przygo­
tuje również wszystko do po­
dróży.

Nie chciałem się pokazywać 
w korvtarzu z obawy, aby 
mnie Milewska nrz^T~adkowo 
nie zauważyła i wydałem po­
lecenie Lwowskiemu, by szyb­
ko pobiegł nadół i uprzedził 
Kondratjewa, ażeby wziął pod 
obserwację osobnika, który 
wyjdzie od Milewskiej. Po po­

wrocie do biura oczekiwałem z 
niecierpliwość ą wiadomości od 
Kondratjewa, wreszcie zjawi! 
się po upływie godziny.

— Ustaliłem, że osobnik, któ 
ry był u Milewskiej, nazywa 
się baron Korff i zamieszkuje 
przy ulicy iiczakowskoj 5. Po 
wyjściu z hotelu poszedł do 
restauracji Morozowa na Fan- 
duklejowskoj. lam  spotkał się 
z jakimś osobnikiem, który 
jest u nas uotowany i fotogra­
fowany, nie przypominam so­
bie jego uazwiska, ale poznam 
go z fotografji. Nie cnciałem 
wchodzić do środka, obawia­
łem się bowiem, że mnie może 
poznać i stałem na ulicy. Po 
pól godziuie obserwowany 
przeze mnie Korff wyszedł z 
restauracji i poszedł na ulicę 
Bezakowską. Tam stwierdzi­
łem, jak się nazywa i że tam 
mieszka.

— Teraz jest dla mnie wszy- 
stwo już jasne — odpowiedzią 
lem. — Okazuje się, że Maksy 
mow jest naprawdę niewinny 
i padł ofiarą swej kochanki i 
swego rzekomego przyjaciela, 
barona Korffa. Wątpię wogóle, 
czy jest on baronem i mam 
wrażenie, że mamy do czynie­
nia z niebieskim ptakiem, po­
la jącym się za barona. Dziś 
w nocy zlikwidujemy całąj 
sprawę. W  tej chwili porożu-,

miem się z naczelnikiem, a 
wtedy zadecydujemy co ro­
bić. Niech pan uprzedzi wszy­
stkich obecnych wywiadow­
ców, aby ua godzinę ósmą sta­
wili się w biurze.

Trudno wyobrazić sobie
zdumienie naczelnika, kiedy 
mu żakom un kowalem, co usta 
iłem w hotelu Florencja.

— Przyznaję szczerze, panie 
Bachrach, że nie spodziewa­
łem się takiego zakończenia 
i dałbym głowę, że tylko Mak- 
symow ukradł te pieniądze. 
A zatem dziś wieczorem aresz­
tuje pan jednocześnie Milew­
ska i Korffa. Mam wrażenie, 
że kiedy je i powtórzymy roz­
mowę, jaką prowadziła z 
Korffera, to z pewnością przy­
zna się do wszystkiego. Z pro­
wadzonej rozmowy z Korffem 
wynika, że jest ona ofiarą w 
jego rękach i nie będziemy z 
nią mieli tak trudnego zada­
nia.

Tejże nocy, jak postanowi­
liśmy z naczelnikiem, Milew­
ską i Korff zostali aresztowani. 
Trudno sobie wyobrazić zdu­
mienie Milewskiej, gdy ją 
wprowadzono do mego gabi­
netu i ujrzała muie siedzące­
go za biurkiem. Pot zrosił je j 
czoło i przyznaję szczerze, że 
mi żal było tej dziewczyny.

— No i cóż, panno Leno? — 
rozpocząłem, wskazując je j 
krzesło naprzeciw mnie. — 
Wpadła pani w kabałę i teraz 
trzeba będzie kilka lat posie­
dzieć w kryminale.

— Nie rozumiem pana i nie 
wiem na jakiej podstawie zo­
stałam aresztowana — odpo­
wiedziała drżącym głosem.

Postanowiłem zaskoczyć ją 
niespodziewanie, gdyż z toku 
prowadzonej rozmowy pomię­
dzy nią a Korffem domyśli­
łem się już w jaki misterny 
sposób dokonano kradzieży i 
jak całe podejrzenie skiero­
wano przeciw Maksymowowi.

— Nie rozumie mnie pani? 
Wiem już wszystko, gdyż 
aresztowany Korff przyznał 
się do winy i twierdzi, że u- 
czynil to za pani namową. 
Przypuszczam, że mówi praw 
dę, gdyż to pani namówiła 
Mrksvmowa, by nastawił za­
mek kasy na je j imię. jak 
również data pani Korffowi 
klucze od kasy i drzwi w e j­
ściowych dla zrobienia dru­
gich. Zrozumiałe wobec tegn 
jest, że właśnie pani, jak 
twierdzi Korff, była organiza­
torka wszystkiego.

— Korff mnie oskarża??? — 
zawołała zdumiona, — to r  e- 
możliwe! Dalszy ciąg jutro.
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W szponach gangsterów
Słynny Iekarc chicagowski, Stanisław Grab.1, został w 

nocy wy^obion* ' z mieszkania pi zez gangsterów. Okazało 
się, że doktór Graba oył w  mocy bandy słynnej „Miss No­
ry*, posiadającej zdolności hipnotyzcskie. b iega jąc hip­
nozie i1 czarowi gangsterki, doktór Graba obiecuje, że ni­
gdy już nie wróci do swej żony i swych dzieci.

Tymczasem żona doktora Graby czyni poszukiwania 
w celn odnalezienia męża i sprawę tę powierzyła stv nu? mu 
i pomysłowemu dttektywowi, W illiamowi Fredowi. W illiam 
Fred z całą energją zabrał się do śledzenia mis^ Nory 
i doktora G iaby, który obecnie przyjął nazwisko A l Ldin- 
ga. W  przebraniu kapitana m arynaiki norweskiej udał się 
do restauracji, w  której zbiera się arystokracja^ gangste­
rów, gdzie zastał też miss Norę i Ed iga. Po wyjściu z re­
stauracji, mister Fred zauważył, że jest śledzony, jedaak 
zdołał się wymknąć prześladowcom, następnie przesłał pa­
ni Mary Grabinie karteczkę, aby prcvbyla ao niego do 
hote'u. Rozmowę pani Grabiny z Fredem przerwał odgłos 
strzałów Okazało się, że w hotelu tym zamordowano ka­
pitana marynarki Williama I eytona. Morderca zbiegł w to­
warzystwie eleganckiej kobiety.

Miss Nora i Eding, którzy myśleli, ie  zabili Freda, 
tłdali się do A l Capone, aby mu zdać spiawozdanie ze swe­
go bohaterstwa. Tam jednak dowiedzieli się, że zabili nie­
winnego człowieka — kpt. W illiama Leytona.

Po opuszczeniu rezydencji A l Capone, miss Nora i  \1 
Eding udali się do hotelu Ytestern w Cicero. W Krotce do 
tego samego hotelu p rzyb jla  zgaibiona staruszka, którą 
był W illiam  Fred. Przekonawszy się, że obok zn ijdu je się 
miss Nora i A l Eding, Fred zawiadomił panią Mary i po­
lecił je j udać się natychmiast do sędziego Sunbury z proś­
bą, aby jak najszybciej wysłano policjantów do Cicem.

Dwudziestu uzbrojonych detektywów wraz z sędzią 
Sunbury wyjechało do Cicero. Sędzia Sunbury wraz z de­
tektywami zapukali do pokoju miss Nory. N ikt nie odpo­
wiedział, ale detektywi usłyszeli jakiś szmer w  pukoju. 
Gdy wyważono drzwi, okazało się, że miss Nora i Eding 
zbiegli- Wobec tego zajęto się badaniem terenu. Gdy de­
tektyw i znajdowali się przed hotelem, u idjechalo auto 
z pięciu mężczyznami. Z auta wypadł maty pakiecik, a w 
(h n ilę  potem silny huk wstrząsnął powietrzem: rzucono 
bómbę na sędziego Sunbury i dc ektywóv

Podczas tych wypadków pani Mary Grabina była u w i e ­

ziona, czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy. Po 
dokonanym zamachu, władze były przekonane, że sędzia 
Sunbury wpa Ił w  zasadzkę, przygotowaną przez panią 
GraDine i aresztowano ją. Wzmiankę o aresztowaniu pani 
Grabiny przeczytał W illiam  Fred, który w przebraniu du­
chowni go sekiy mormonów udał się do zastępcy sędziego 
Sunbury, mister Greena, w yjaw iając mu swoją tajemnicę. 
D la dobra śledztwa pozostawiono jednak pm ią Grt binę 
w areszcie, a w prasie umieszczono wzmiai ke, żr między 
zabitymi detektywami z sędzią Sunbury znajdował się tak­
że mister Fred.

Tymczasem ną posiedzeniu gangsterów uradzono porwać 
żonę miljonera Banks?, cc też wykonano. Nazajutrz pan 
Banks otrzynał list c l  m’ «s Norv, aby oznaczonego dnia 
udał się do kńajpy „ojCa Piótra" ‘ i Wręczył Wysłannikowi 
gangsterki 200 tysięcy dolarów. W  razie niezastosowania 
się do iyrzenia gangsterów pani Henny Banks umrzo.

Nadszedł ozn tczony dzień. Pan Banks udał się na umó­
wione miejsce. P rzy sąsiednim stoliku siedział jakiś pan
0 SDiczastej b ródce i w cii innych okularach. Gdy pan 

■Banks rozm aw iał z wysłann ikiem , pan w  ciemnych u k u 'i -
rach nieznacznie przysłuchiwał się. Ponieważ pan Banks 
nie chciał dać 200 tys. dolarów, a tylko polewę, wysłannik 
miss Nory opuścił restaurację, obiecując wrócić za pół go­
dziny z decydującą odpowiedzi?. jego wyjściu, pan w 

' ciemnycn okularach podszedł do Banksa i wszczął z nim 
rozmowę. Nieznajomy, nic mówiąc nazwiska, przedstawił

■ się jako detektyw, najzaciętszy wróg miss Nory. W reszcie 
udało mu się wzbudzić zaufanie Banksa, który też dokład­
nie opowiedział mu o uprowadzeniu żony. Wreszcie wró­
cił wysłannik miss Nory, oznajmiając, że okup nie może 
być nic zmniejszony i Banks musi go złożyć w  ciągu 
dwóch dni. Spotkunie umówiono w tej samej restauracji.

Detektyw wspólnie z Banksem wyśledzili kryjówkę miss 
Nory. Postanowili zwerbować kilkunastu dzielrych w yw ia­
dowców i wyrwać- panią Banks, przytem dr. Grabę ze 
szponów miss Nory. Zwerbowaniem wy wiadowców miał 
się zająć mister Banks z pomocą senatora Ferrola. Celem 
ostatecznego porozum.enia się co do działania detektyw
1 Banks mieli się spotkać nazajutrz w jednej z restauracyj. 
Tak się też stało.

W  przeddzień wykupu pani Banks, miss Nora obchodzi­
ła hucznie swoje urodziny w ścisłem gronie współtowarzy­
szy. Wtem wśród największej zabawy oznajmiono miss No­
rze, że p izyby ł goniec od A i Capone i koniecznie chi e się 
z nią widzieć. Goniec ten bvł mulatem, nazywał się Silve-

■ ster Bert i przyniósł list od A l Capone. „K ró l gangsterów" 
tionosi, że w tych dniach mister Banks przeprowadził mil-

- jonową tran/akcję, więc okup za jego żonę trzeba podwyż­
szyć o 50 tys. dolarów. Po przeczytaniu listu, miss Nora za­
prosiła Berta do =tolu i przedstawiła zebranym. Ponieważ 
Wszyscy pili bardzo wiele, więc wkrótce i Bert zsunął się 
na ziemię nieprzytomny i zasnął, a zabawa trwała dalej.

Wreszcie udało się mulatowi wymknąć z pokoju. Szyb­
ko pobiegł do kryjów ki, w której więziono mistress Banks, 
i zapomocą ^drob ionego klucza dostał się do środka. 
Przerażonej pani Banks w y jaśnił w krótkich słowach, że 
przyszedł aby ją  wyrwać ze szponów miss Nory. Wtem 
Usłyszał głos miss Nory, szybko więc skrył sie pod łóżkiem. 
W  te j samej prawie chwili do pokoju pani Banks weszła 
tuiss Nora w  towarzystwie Edinga i Dillingera. Miss Nora 
raiądała, aby pani Plenny napisała do męża, zawiadamia­

jąc go, iż gangsterzy chcą obecnie 250 tys. dolarów. Zabraw­
szy list, miss Nora wyszła wraz z towarzyszami, udając się 
do pokoju, w  którym odbywała się uczta. W tedy to zauwa­
żono, że między nimi niema mulata, miss Nora poleciła wiec 
natychmiast go odszukać.

Tymczaser m isbr Bert wymknął się z pokoju pani 
Banks, gdy wtem usłyszał, żc go szukają. Szybko więc uło­
ży ł się na podłodze i udaje pijanego. Gangsterzy zanieśli 
go na łóżko. W  tym czasie strażnicy zauważyli, że do za­
padłych domów, znajdujących się wpobliżu ich siedziby, 
schodzi się wielu żebraków. W artownicy poszli tam spraw­
dzić, co sic Izieje, lecz zostali uwięzieni, gdyż byli to w y­
wiadowcy policji, zwerbowani przez Banksa i Ferrola.

Równocześnie w sryjówce miss Nory mulat wraz z pa­
nią Banks wymknęli się cicho z pokoju i błądzą po ciem­
nych korytarzach. Wreszcie po wielu trudach wydostają 
się na wolność ukrvtem wyiściem. Wkróti e poter i rozlegu 
s‘ę huk petardy, świadczący o tern, że oblężenie kryjówki 
miss Nory zostało rozpoczęte. Miss Nora zaś siedzi spokoj­
nie wraz z gangsterami, omawiając szczegóły okuput gdy

wtem wbiega pokojówka ! oznajmia, ie ~  terwano mi-
stress Rai.’ s Wszj sey na-1 fchmiast pobiegli na poszul i- 
wania, ale nigdzie nie jp Jgli znaleźć zakładniczki, a co naj­
dziwniejsze, że wraz z nią z i ik ” . ,1 też mulat. Od razu domy­
ślono się, że to był detektyw, który uciekł z panią Banki. 
Zaprzestano też poszukiwań, gdyż policja zaczęła szturmo­
wać.

Wkrótce rozgorzała zaciekła walka. Z jedne; i drugiej
strony padło wielu zabitych i rannych. Wreszcie udało się 
policji rozsadzie wrota dynamitem Przez ten wyłom  „mu- 
lałi r dwaj wywiadowcy dostał, się do u nętrza i niepostrze­
żenie poaeszli do pokoju miss Nory. Gdy tylko miss Hora 
wraz z jednym z uangsterów ukazała się w e drzwiach, wy­
wiadowca zarzucili im na twarz chustki, nasycone chloro­
formem, i wynieśli uśpioną gangsterkę.

. i. Pos
odbić ją  za w: zelką cenę. Z w ielką zaciekłością przystąpili 
do ataku na policję.

Komisarz policji Dingel nie oczekiwał ataku 
gangsterów z tej strony.

Jak wiemy już, zebra! rwe siły przy sżopięi 
spodziewając się, że tam odbędzie się walna bitwa. 
Bowiem eangsterzy, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa — rozumował komisarz Dimgel — 
sądząc, że policja nie zna ich kryjówki, będą usi­
łowali cichaczem przedostać się tamtędy.

Dlatego też ustawił Dingel przy szop. o aw e 
główne siły, a tu, przy wrotach, przed frontem do­
mu pozostawił mały oddział policjantów.

Nie spodziewał się komisarz Dingel, ie  wy­
padnie mu tu właśnie stoczyć walną bitwę z roz­
bitkami gangsterów. Nie przywiązywał już zresz­
tą specjalnej wagi do oblężenia, bo główne zada­
nie zostało już wykonane:

Tajemniczy, genjalny detektyw zdołał upro­
wadzić niebezpiecznego wedzo bandy gangsterów, 
miss Norę.Udało mu s i} wykonać to bez przelewu 
krwi. tak. że nawet nie stawiała cporu. Uśpioną, 
nieprzytomną wynieśli ją detektywi z domu.

Mistress Banks, za którą żąaano dwieście pięć­
dziesiąt tysięcy dolarów wykupu, zdołała umknąć
i jesf teraz już u siebie w domu.

W swera długoletniem doświadczeniu komisa­
rza policji, w ciągu długich lat walki ze światem 
przestępców, po raz pierwszy był Dingel świad­
kiem tak mistrzowskiej eskapady. Każdy szcze­
gół był tu ohmyślauy i wykonany z brawurą. To 
też z prawdziwem uznaniem uścisnął dłoń niezna ­
jomego.

A tajemniczy detektyw, który nadal nie chciał 
ujawnić swego nazwiska, radził, by natychmiast 
odprowadzić miss Norę do więzienia, pod silną 
eskortą. W pras.e nie wolno podać, gdzie została 
osadzona miss Nora, ho gangsterzy nie będą 
szczędzić ludzi i pieniędzy, by ją siamtąd wydo­
stać na wolność.

— Nie wolno, by miss Nora pozostawała tu na­
wet chwilę — oświadcza „mulat"*, Dodozas gdy 
detektywi kładli nieruchome ciało gangsterki do 
auta policyjnego, które oczekiwało opudał domu. 
-r- Należy odprowadzić ją pod ścisłą eskortą, a 
pan komisarz pozwoli mi, że ja ją odprowadzę. 
Złowiliśmy szczupaka, z którym trzeba obchodzić 
się ostrożnie. Nie można przecież zdać się tylko 
na pańskich wywiadowców, nieprawda, panie ko­
misarzu?...

Dingel zrozumiał, co kryje się na dnie słów 
niezna fomego. Tak, w Chicago nie wolno ufać ni­
komu. Dlatego też odpow.ada:

— Rzecz jasna, należy tę kob etę jak najprę­
dzej stąd zabrać, chociażby dlatego, że gangsterzy 
będą usiłowali ją odbić. Podobno są bardzo do 
niej przywiązani, niektórzy nawfct ubóstwiają tę 
demoniczną kobietę! A gdy dowiedzą się, że jest 
w naszych rękach, nie będą szczędzić wysiłków—

Do auta wsiadło kilkunastu uzbrojonych de­
tektywów. Za nimi wsiadł rówmież i „mulat**.

— No, mister, może zechce pan mi teraz po­
wiedzieć, jak brzmi pańska godność? — •zapytał 
Dingel nieznajomego, zanim jcstocze auto ruszyło.

— Jutro powiem panu wszystko...
— A dlaczego ukrywa pan jeszcze swoje naz-

ii isko ?
— Tymczasem musi moja osoba jeszcze pozo­

stać w ukryciu. Sądzę, że uda się panu złowić 
żywcem wielu gangsterów. Będą zmuszeni ulec. 
Nie mają innego wyjścia. Stracili swego wodza. 
To wszystko osłabi ich opór. Mam do pana jedną 
prośbę, którą pan zapewne wypełni—

— Słucham pana.
— Chodzi mi o doktora Grabę, który, jak paDU 

już powiedziałem, Znajduje się wrod gangsterów. 
Mam pewne zobowiązanie. Bardzo mi zależy na 
tem, by dostać go w swoje ręce. Jestem zresztą 
przekonany, że z chwilą, gdy stracił swą kochan­
kę, która nań oddziaływała, doktór Graba wróci 
sam do swej żony. Chodzi nri w  danym wypadku

o to, by nie ucierpiał podczas lego oblężenia. Jeei 
Bogu ducha winien, że ta kobieta go zaczarowała. 
Gdyby zginął, jego żona, która i tak już wiele 
przeszła w ostatnich czasach, nie przeżyłaby tego—

— Trudno mi cośkolwiek panu obiecać — od­
powiada komisarz — Wie pan sam zresztą, że nie 
zależy to ode mnie. Kuie o drogę nie pytają. Jeśli 
poddadzą sir dobrowolnie, wtedy sprawa będzie 
zupełr.e prosta. A le jeśli rozpoczną ostrzeliwać 
się, to rzecz jasna, nie pozostaniemy im dłużni.

— No, tak, rozumiem pana... — potakuje nie­
znajomy głową. — Proszą, niech pan spojrzy, jak 
smacznie śpi nasza królewna— — wskazuje na 
śpiącą m .*  Norę.

Na ławce ciężarowego auta peliejt, okryta ple­
dem, leży miss Nora. Piękna jej twarz jest zupeł­
nie blada. Oczy je j 6ą przymknięte. Oddycha 
ciężko, od czasu do czasu z piersi je j wyrywa się 
jęk.

A  jednak ta piękna twarz nie straciła swego 
c ze  ru Detektywi, k tóizy siedzą na ławce obok 
tej pięknej pani, nie mogą od niej oderwać wzro­
ku. Tak piękna kobieta, nie dziw, że mogła zostać 
hersztem bandy!

Auto rusza.
— Dowidzenia, mister Dingel! Jutro spotkamy

się-
— Dowidzenia, nieznajomy panie, cha, cha, 

cha—
Auto z miss Norą powoli posuwa się po polu, 

by wkrótce szybko pomknąć szeroką, asfaltowa­
ną szosą.

Na polu bitwy zalega cisza. Wywiadowcy mi­
ster Dingla nie strzelają. Szkoda prochu. W  szo­
pie i przed szopą zebrała się większa gromada 
uzbrojonych od stóp do głowy policjantów, którzy 
czekają niecierpliwie na ukazanie się gangsterów. 
Również i wywiadowcy, zebrani przed domem, 
nie strzelają, tylko bacznie śledzą, czy nie wykra­
da się ktoś z gangsterów.

Gangsterzy również nie strzelają. Dingel jes? 
przekonany, że ukryli się w  piwnicy i szykują się 
do umknięcia przez szopę—

— A  tam złowimy ich w  pojedynkę, każdego 
zosobna, i oskubiemy z broni — cieszy się Dingel 
ra  samą myśl o „połowie**.

Jest więc niezrr iercie zdumiony, gdy, stojąc, 
zdała od domu, nagle usłyszał huk wybuchu bom­
by.

Co się stało? Tego nie spodziewał się wcale.
Chwilę namyśla się, co ma począć?

Czy powinien teraz pozostawić przy szopie 
małą grupę wywiadowców, a sam, na czele więk­
szego oddziału pobiec na pomoc zagrożonemu od- 
ci tikowi „frontu**, czy też czekać cierpliwie, póki 
zaczną ukazywać się w szopie, pojedyńczo?

— Być może, że specjalnie rzucają tam bom­
by, by wywołać zamieszanie wśród wywiadow­
ców i by nikt z niob nie zauważył w popłochu, jak' 
oni uciekają przez szopę — rozmyśla komisarz 
policji.

Po chwili dobiega go jednak kanonada i rozle­
gają się wołania o pomoc, jęki rannych i konają­
cych.

Teraz nie ulega już wątpliwości, że g&ngr erzyj 
usiłują przerwać kordon policji. Na czele oddzia­
łu kilkudziesięciu policjantów, biegnie Dingel w 
stronę zburzonej hramy. Gdy już był blisko do­
mu, zgasł nagle reflektor, który rzucał snopy] 
światła na gmach. Wokoło zaległa ciemność. T y l­
ko od czasu do czasu, tu i ówdzie zabłysła lampka 
elektryczna.

W  mgnieniu oka zdaje aob.c Dingel sprawa % 
niebezpieczeństwa tej sytuacji.

— Gangsterzy wydostali się z domu i atakują 
na* pociemku.

Kilka „ananasów**, które gangsterzy rzucili w  
stronę wywiadowców, spowodowały istną rzeź: 
wielu policjantów padło, inni w ili się w bólach. 
W  powietrzu unosiły się krzyki i jęki rannych.

Teraz i kolei rozpoczęli gangsterzy strzelaninę 
w  stronę grupy Dingla, która biegła na odsiecz 
swym towarzyszom. Atak jest tak gwałtowny, 
gangsterzy wykazu ja tak niezwykłą brawurę, że 
wywiadowcy Dingla cofają się chwilowo wstecz...

A  gangsterzy strzelają bez przerwy. Widzą oni 
zamieszanie wś-od policji. Zauważyli, jak część 
wywiadowców, w  obawie o swoje życie, ucieka 
w  popłochu.

Co chwila oświetlają pole bitwy lampami elek- 
trycznemi. Szukają miss Nory, pragną ją  odbić.

Kilku gangsterów b:egnie w stronę pustego 
auta policji, w przekonaniu, że tam jest ukryta 
miss Nora...

Dalszy ciąg ja tw .
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O S T A T N I E
WIADOMOŚCI SPORTOWE

Jeszcze raz uderzamy na alarm!
O-aa.) We wszystkich me-1 

mai okręgach rozpoczęły fcię‘ 
już mistrzostwa indywidual­
ne w boksie. Poznań już wy- 
elim.nował swoich mistrzów, 
Łódź uczyniła to wczoraj, War 
szawa szykuje sie z zapałem 
ao ba tal j i, która będzie roze­
grana w najbliższych dniach, 
Utnę okręgi muszą również na 
Czas wy łon r, mistrzów.

Cala ta zaciekła walka pięś 
ciarzy ma za cel dostanie się 
do grona „wybranych-*, a więc 
do tych, którzy staną w szran 
ki o najzaszczytniejsze tytuły: 
mistrzów Polski »•»

Gdy wreszcie i ten doroczny 
cerem' >njal stanie się piękną 
przeszłością rozpocznie się wla 
ściwa praca, o której już nicjed 
nokromie pisaliśmy. Chodzi 
tu o przygotowanie naszych 
reprezentantów do turnieju 
olimpijskiego.

W tej chwili kwestja wysłu 
na pełnej ósemki względnie 
kilku najlepszych p.ęsciarzy 
Lie powinna być tematem dys 
kusyjn>m. W zasadzie ch »uzi 
natn przecież o przygotowanie

to uajlepsze tych bokserów, 
którzy wykażą się odpow-cd- 
Piemi umiejętnościami. Zc^ije 
się w.ęc, żc sugerowanie, juko 
by tyiko trzeba było wybrać 
dwóch wzgięclme trzech zawo­
dników, jest zgoła niesłuszne 
l  zyż m jzna bowiem przewi­
dzieć jakie możliwości drze­
mią wśród asow naszego bok­
su?

Wiemy doskonale, że forma 
poszczególnych bokserów 
kształtuje s.ę niespouziewautc 
na obozie wzg.ędmp podczas 
solidnego treningu kluouwegn. 
Niejednokrotnie notowaliśmy 
lakty, że bokser kturego za­
wczasu „kończono" nagie zuow 
ukazywał się na ringu i gro­
mi! tych, którzy m.eh być je- 
gu następcami... 1 dlatego uwa 
żamy, że uajiepszeni w yj­
ściem z tej s) tuucji jest prz\ - 
gotowauie peiuej ósemki pięś­
ciarzy.

i Łó. poszedł narazie po tej 
linji i wybrał a i 17 bok-i rów, 
którzy przejdą przez trudy o- 
bozu. Pod okiem trenerów nie­
jeden z nich osiągnie formę 
wysoką. A rzeczą już specjal­
nej Komisji będzie wybór. 
Przyg.ądając sie pracy na oho 
zie i ocei-.ając objektywuie uio 
zliwości każdego poszczegól­
nie boksera nu zna będzie na 
pewno wysnuć odpowiednie 
wnioski.

Wraz z tem łączy się spra 
w a jak najbaczniejszego czu 
wania nad bokserami, którzy 
do obozu zostali wyznaczeni 
Niechaj opinja będzie Duwna. 
ze bokserzy zgrupowani na o- 
bozie mają zapewnione ma-

REKOKD ŚWIATA 
W PŁYWANIU

Znakomita pływaczka ame­
rykańska, specjalistka w sty- 
lu grzbieiowym, Eleonoa 
Holrn na zawodach w Tolemi 
(stan Ohio) ustanowiła na dy­
stansie 220 yardów nieof.cjdl 
ny nowy rekord świata wyi.i- 
kiem 2:48,? sek.

Wynik ten lepszy jest o 0,‘. 
sek. od dotychczarowego re­
kordu świata w tej konkuren­
cji, należącego do Holenderki i 
Maatenbrock.

nie dałximum wygód i warunków tre I muje się i wówczas notujemy I Od sprawności PZB. zależy w | pragniemy, by PZR- 
ningowycn. Wiemy oskonale, niespodzianki przykre i nieo-l dużej mierze jak będziemy rej się zasugerować pewnemi „o 
że często najlepszy bokser któ czekiwane. I dlatego w tych i prezentowani na turnieju bok I pinjam> i by szedł po Irtfjt, 
ry nie ma odpowiednich wa- warunkach rola PZB. urasta I serskim w Berlinie. I celem której jest najwyższe do
runków niespodziewanie zała-ldo rozmiarów bardzo dużych.! Mamy zaufanie do PZB.. alclbro: pięściarstwa polskiego.

Kryzys wśród zawodowców
Niejednokrotnie na tem miej 

scu w'sl zywaliśmy, że i 
wśród zawodowców piłkar­
skich panuje obeeuie popular­
na na świecie „bryndza . O- 
statnio zanotowano pod tym 
względem ciekawy przyczy- 
nel. Mian»wicie dyreli torzy 
wielkiego konsorcjum, które

zwie się „Komitet Puharu Śród 
kowo - Europejskiego** posta­
nowiło, aby kluby biorące u- 
dział w grach jechały do prze­
ciwników na własny koszt i 
by klub organizujący zawo­
dy mógł zagarnąć całkowity 
dochód.

I ta sprawa jest właśnie te-

t.nteir bardzo żywej dyskusji. 
Powstała jednak poważna 
przeszkoda. Oto jeden z kon­
trahentów — Szwajcarja — 
jest krajem, który nie „ciąg- 
me** widzów. Każde państwo 
które gra z Szwajcarją dokła­
da bardzo poważne sumy. Wi 
dzowie zagraniczni dobrze zna

Mecze Polska -  Niemcy
Niemieckie Biuro Prasowe 

poda je następując\ tern. marz 
najbliższych meczów polsko- 
ciera ieckich w piłce nożnej- 

Yictona 89 Berlin oraz 
m. łirz Śląska Yorwaris z G li­

wic weznią udz.ał 
dniowym turnieju

w dwu-' Poznaniu, a w dzień później 
w św :ę-j w ł.odzi z t.Ks. 

tochłowicach, organizowanym j Oru.yna VEB Panków w 
przez miejscową ligową dru I >:erwszvin dniu Wielkanocy 
żynę śląska. I rac będzie w Lotlz;, a naza-

Hol ein z K łon ii trrać bi; | , u.rz w Poznaniu z Wartą 
dzie 12 kwietnia z Wartą w

Zawody snot lewe w stolicy
Na sali CWSaa. odbył się) 

mecz kosz kówki panów po­
między Pi W Warszawa 1 
a Leg ją, zakończony wy u 
kiem remisowym 37:*5r. I

Mecz siatkówki pań Legja— 
Skra zakończy! się zwycię­
stwem Legji 2:1.

ia sali YMCA grać będą jiat- 
arze i koszykarze Strzelca.— 
kry.

e czwartek 2 <wietnia 
dnia o godz. 2-J-ej Legja ro/e-: o godz. 16 4i na boisku Skry
gra nicez z drużyną Zw iązk u [ o J o ę d z i e  się pierwsze w tym
Harc. Pol. k. I sezonie spo kanie w szczy-

\Y niedzielę o godz 12-ej piertraku Skra—Legja.

W dn. 3 0  b .  m  o go-Jz t 9 - e j  j  

ua sal i  C \ < > a u  o d b ę d ą ,  su  
necze  s i a i k ó w k i  pań i p a  ió\ 
e g j a  — I skra ,  t e  o *tflneg?

Odprawa słrzeleck?. w P. P. W.
W dniach 27 i 28 b. m. od­

bywała się pod przcwodn;c- 
łwem wicepreze a zarządu 
giownego PPW, St. Dobrzań­
skiego, odprawa okręgowych 
referentów strzelectwa Pocz­
towego Przysposobienia W oj­
skowego z ca.ej Polski.

Odprawę zagaił p. Dobrzan 
sJci, który podkreślił wysokie 
walory strzelectwa, jako spor 
tu obrony narodowej, a ua 
terenie poczty — jako poczto­
wej służby ochronnej, prowa­
dzonej przez PPW już od ro­
ku, a mającej na celu wyszko 
lenie funkcjouarjuszy poczto­
wych w obronie powierzone­

go im mienia na w jpadek na­
padu.

Następnie mówca schar.ik- 
ter> zowal dotychczasow y do­
robek oigaaizaij' na tem po­
tu, wzywając na zakończenie 
zebranych do dalszej w y­
trwałej pracy uad upowszeeh 
nidhiem sporiu obrony naro­
dowej w szeregach pracowni­
ków pocztowych.

Na odprawie omówiono w y­
tyczne strzelectwa PPW na 
rok 1936/37, program i termi­
narz strzelali, budżety okrę­
gowe, budowę strzelnic PPW, 
kursy łucznicze, udział strzel­
ców i łuczników PPW w roz­

grywkach międzv klubowvch 
Polskiego Zwriązku Strzelec­
twa Sportowego, udział w na­
rodowych zawodach strzelec­
kich oraz szereg innych 
spraw.

W dniach 7— >f czerwca br. 
odbędą się we Lwów t cen­
tralne zawody strzeleckie 
PPvV W dniach 25—29 czerw­
ca w Krakowie odbędą się 
centralne zawody łucznicze 
PPW.

Wreszcie omówiono ndzal 
PPW w pracach państwowych 
związków sportowych — tucz-

ją się ne piłce nożnej i orjentd 
ią się jaką klasę reprezentują 
Szwajcarzy™ Ale co zrol ,q :i  
Szwajcarją? Usunąć ją? Wy­
prosi' grzecznie z udziału? 
Jakoś nie wypada™

A tymczasem Włosi również 
wystąpili z zastrzeżeń ami 
Włosi nie kwan.ą się do wy­
jazdów. U siebie mają dosta­
teczna ilość u idzów ua zawo­
dach a ich mecze o mistrzu- 
siwo wywołują zgoła niesa­
mowite zainteresowanie. Poco 
w.ęc narażać graczy na 'cięż­
ki^ wyjazdy i eweiuuatur kon 
iu z jc ?  bponowo rozgrywki nie 
przynoszą żadnych kot/yśfcl^a 
leasowo nieraz jest wprost 
tragicznie.™ i dlatego '  łosi 
zamierzają się wycoiuć z tej 
tranzakcji, wychodząc z zało­
żenia, że kiepsko jpst jechać 
na statku, któremu v każdej 
eiiwiti grozi kutaslrola™

Oozj wiście, że Ausoja czu- 
łuby się pokizywdzona, gdyby 
ustąp, li Wtosu 1 zapeWne uia 
tego dyktator środkowo * eu­
ropejskiego piłkcrżtwi lingo 
iMeisl tan bardzo kok etuje 
Włochów i pragnie ich zatrzy­
mać na rok następny... Przy 
rzeka im wielu, daje do zrozu­
mienia, że pójdz,e ua w zeikie 
ustępsiwa, byle czarni- koszu­
le nadal szalały ua boiskach 
Lr ropy™

Czy uda mu się teu manewr 
trudno przesądzuć™ .He kto 
zna Hugo Meisla wne, że ter 
jegomość tak łatwo tuc ustępt 
je.

niczego i strzelectwa sporto­
wego oraz sprawę przygoto­
wania zawo aników PPW do 
ooozu eliminacyjnego przed- 
o!:rap'jsl iego i przed luczni- 
czerni mistrzostwami świata 
w Pradze.

Sprawy powyższe refero­
wali: pp. Leśniowski i uu
PogonowskL

Piłka nożna w Chinach

Związek Strzelecki i organiza cje P. W. w  f  odzi, urządziły 
marsz Szlakiem Kadrówki pow. łódzkiego. Zdjęcie przed­

stawia drużyny strzeleckie i  P, W. na starcie.

jeszcze przed 10 lalv w Chi 
ach wiedziano tyle o fottbalłu 
le pow'ed/my u nas o grze w 

g '.ta. Chińczycy niby grali w 
p.ikę nożną, ale sport ten trak 
łc . any by1 po macoszemu, ł 
w ystarczyło skromnych 10 i&t. 
b Chiny urosły do potęgi.

Dziś w Chinach najp«»pular 
nujszym sportem jest piłka 
nożna a czołowe drożyny re­
prezentują naprawdę wysoki 
poziomi 

Bezsprzecznie najlepszą dru 
ż>ną chińską jest szanhajski 
„lung Hwa*‘. Zespół ten gości! 
tzereg drużyn zagranicznych 
i wygrywał jak chciał. Dużo 
mogłyby powiedzieć na temat 
drużyny francuskiej 

W Szanghaju obok Tuug 
i Hwa jest niemniej jak l2 klu­
bów. które grają równ e do­
brze, jak ich leader. Nic dziw­
nego. że w tvch warunkach za

interesowanie piłką nożną, w 
Chinach znakomicie wzrosło 
i dziś na meczu piłkarskim uj­
rzeć można niemniej jak 25.000 
widzów..

Chińczycy jak się dowiadu­
jemy zamierzają w najbliż­
szym czasie urządzić tournee 
po Europie.

Dziś wszyscy 

c z y t a i ą  

N o w e g o  
S p o r t o w c a

Cena 10 groszy



Zdjęcie przedstawia pogrzeb jśmiu ofiar krwawych zajść krakowskich w  drodze na
cmentarz.

Kobieta wystawa klejnotów
Przesadna kokieterja żony jufrKera

W  tych dniach odby ła się w 
Paryżu niezwykle ciekawa 
sprawa, jaką wytoczyła nieja­
ka pani Ogeoi swemu rozwie­
dzionemu mężowi, jubilerowi 
z zawód u. Pan. Ogeol w ciągu 
wielu lat małżeńskiego poży
cia zjawiała sie ua wszelkiego 
rodzaju wielkich przyjęciach, 
balach i zabawach w drogo
cennych klejnotach, będąc ży­
wą wystawą magazynu swego 
męża. Drogocenne klejnoty
p.ęknej jubilerki przyciągały 
ao niej mężczyzn, budząc za­
razem zawiść 1 obiet.

Pan Ogeol bardzo na tern ko ■ 
rzystal. /vwa reklama zrobiła 
swoje. Klienci napływali dc 
niego hurmem, nabywając u 
niego klejnoty dla swych pło­
nących zawiścią żon. Przed 
pewnym czasem narmonja mai 
żeńska uległa znissczeniu, mię­
dzy małżonkami dochodziło do

Głupstwo szaleje w Ameryce
Dwa i pół miliona widzów i 5.000 kobiet -  szaleńcowi w hołdzie

Obecnie nikt już nie pamię­
ta w  Ameryce Hiszpana don 
Alfreda Fernando, rekordzi­
sty w maratonie tańca, który 
bez przerwv tańczył przez 3 

Obecnie Fernandotygodnie, 
chce znóznow przypomnieć się 
opinji. W tym crlu zamierza 
wkrótce pobić swój własny re 
kord i przeżywać znów chwi­
le chwaty, jak przed 3 laty.

A wówczas gdy tańczył w 
poteżnej sal i Madison Square 
Garden w Nowym Jorku w cią 
gu 21 dn< • 21 nocy bez przer­
wy, przesunęło się Drzez w i­
downię 2 i pół milj ona ludzi, 
płacąc za bilety wejścia od 5 
centów do 5 dolarow. Przy­
chodzili o każdej piórze dnia 
i nocy 'udzie z różnych 
warstw i środowisk — m ilio­
nerzy, urzędnicy i robotnicy.

Parkiet zawsze otaczało oko 
ło 50 kobiet, pragnących za­
tańczyć, z Fernandem. Niektó­
re z nich przychodziły nawet 
p»o kilka razy, by przez-czas 
trwania tańca, przez 4 minu­
ty, spoczywać w ramionach 
lua Alfreda. \ Fernando 
przetańczył wówczas ponad 
Ś5G0 tam ów z 30u0 tysiącami 
różnych kob.et Jego tancer­
ki rekrutowały się z wszel­
kich sfer- Nawet gwriazdy fil­
mowe obiegały się o to by z 
nim tańczyć. Przykład dała 
Msry Pickford, która stała 
wówczas u szczytu sławy, a 
za .nią poszły i inne.

Tańce! Fernanda w yw oły­
wały wielki entuzjazm nawet 
u mężczyzn W  18-ym dniu 
amerykański król krawatów, 
Obcrlender, of arowa! Fer­
nandowi 150 dolarów, jeśli 
podwoi tempo tańca. Fernan­
do zgodził się i w cia"u 5 mi­
nut wirował z niezwykłą szyb 
kością wraz ze swą partneiką 
po parkiecie, wywołując o- 
krzyki zachw ytu z- gardzmli 
20.000 widzów, znajdujących 
się wówczas na widowni. W 
ostatnim zaś dniu maratonu 
tańca jed&n z widzów zakła­
dał sie o 50 dolarów z każdy m, 
kto tylko chciał, że Fernando 
zatańczy walca z taką lek­
kością i swobodą, jaki 7 do- 
uero co zaczął tańczyć. Wie- 
n podjęło ten zakład... no i 

ppzeg rało.
Podczas maratonu, don A l­

fred odżywiał się, nie przesta­
jąc przytem tańczyć. Spoży­
wał wyłącznie gotowaną kurę, 
ja ja  na miękko, szparagi, 
mocną czarną kawę i oranża­
dę/ Największe 1 najwytwor­
niejsze restauracje ub:egaly 
cię o to, by dostawiać potra­
w y dla tancerza rekordzisty.

r,

Również i kolońską wodę, kto 
rą odświeżał sobie twarz; s«li 
cylową wazelinę, którą mu co 
dwie godziny masowano nogi; 
300 papierosów, które wypa­
lał dziennie; jak 1 bieliznę, 
którą zmieniał co dw ie godzi­
ny — te wszystkie przedmio­
ty dostawiały mu bezpłatnie 
największe nowojorskie ma­
gazyny,

Don Alfred był zasypywa­
ny listami. Były to listy peł­
ne uznania z oświadczeniami 
miłosnemi i propozy cjami mai 
żeńskiemi. Kobiety, które tań 
Czyły z nim 4 minuty- pisały 
mu. że wów czas odnosdy ta­

ki© wrażenie, jakby się znaj­
dowały w raju. Inne znów j-  
skarżaty się, że od chwili, gdy 
z nim tańczyły, straciły spo­
kój duelia i nie wyobrażają 
sobie dalszego życia bez Alfre 
da. Prawie we wszystkich li­
stach pytano go, czy to praw­
da, że jest żonaty. Tak, to by­
ła prawda. lego żona nawet 
rozdzierała koperty i czytała 
te listy.

Wreszcie po 21 męczących i
wymagających wielkiego natę 

’ >b 
, Yf \
bohaterem dnia. Na

żema do 
1 sie.cz

cześć

ach maraton zakoń- 
Don I ernando był 

jego
wygłaszano szumne

przemów iema i ebsypy wano 
go wieńcami laurowemi i dro 
giemi kwiatami. Lecz i obec­
nie Alfred n.e zaznał jeszcze 
spokoju. Zmęczony, blady, ze 
zbolałemi oczyma i opuchnię- 
temi kostkam- u nóg, spal ze- 
ledwie kilka godzin. Musiał 
bowiem obejść wszystkie w y ­
tworne restauracje i nocne 10 
kale Nowego Joi :u. Rozdzie 
lal autografy, odpowiadał u- 
przejmie na pytania łab po- 
prostu pozwalał na siebie pa­
trzeć. Trwało to przez siadem 
dni i nocy. Nie robił jednak 
tego bezinteresownie. Zdobył 
masę pieniędzy.

Rewolwer w reku szaleńca
Ponury dramat echem wielkiej wojny

W tych dniach w Courbe- 
voie (Francja) rozegrał się 
straszny aramat, którego po­
nurym bohaterem był niejaki 
Andrzej Niquen.

62-letni Andrzej Niąuen zo­
stał podczas ostatniej wojny 
ranny w głowę. Rana słę zeza 
sem wygoiła, lecz umysł iuwa 
lidy wojennego został nadwy­
rężony. Od czasu do czasu do 
stawTał ataku iurji i odstawia­
no go do zakładu dla obłąka­
nych. Po pewnvm czasie o- 
puszczal zakład, ponieważ 
swen zachowaniem nie zagra­
ża! otoczeniu. Po raz ostatni 
przebywał w zakładzie w  ro­
ku 1926.

Od tego czasu przebywał 
na wolności. Lecz ta wolność 
wywierała ni n.ego szkodL- 
wy wpływa Miał on manję 
prześladowczą i nie rozstawał 
się z bronią. Mieszkał tylko 
z żoną, której nie wolno było 
110d żadnym pozorem reho- 
dzić do jego pokoju. W  tym 
pokoju plnował w ielki nie­
ład, a na ścianach były poro­
bione jakieś dziwaczne napi- 
sy.

Obłąkany nigdy nie opusz­
czał mieszkania. Czasem ty l­
ko mieszkańcy miasteczka wi 
dzieli go u okna z rozwichrzo- 
nemi włosam i i o błędnym 
wzroku. W ręku trzymał ka­
rabin lub rewolwer i strze lał 
do przypadkowych przecho" 
dniów.

Cdy jego dzikie wyczyny

°odróżuj ty lko 

samolotem!

coraz bardziej zaczęły zagra­
żać życiu mieszkańców, ko­
rni sarz policji odebrał mu 
broń. Niauen zmiejsca na­
był nowy karabin i rewolwer.

Przed kilku dniami stan je ­
go na tyle się pogorszył, 
żona dr/ała o swre życie. Za­
wiadomiła więc policję, pro­
sząc by unieszkodliwiła obłą­
kanego. Policjanci zjawili 
się przed, domem Niquena. 
Drzwi były zamknięte i obłą­
kany nie chciał ich wpuścić 
Jo wnętrza- Nie pomogły ża­
dne prośby, ani groźby. W ów­
czas polic ja przypuściła, atak. 
Z mieszkania doleciał groźny

f;łos Niquens, że będzie strze- 
ał do tego, który przekroczy

próg mjeszkania. Policjanci 
nie przerazili się i wyważyli 
drzwi. Oczom ich ukazał się 
dość szczególny widok. Na 
progu stal Niquen o twarzy 
wykrzyw ionej w strasznym 
grymasie i z rewolwerem w 
ręku. Policianci W pierwszej 
chwili cofnęli się. fy lk o  je ­
den z nich me stracił odwagi 
i rzucił się na obłąkanego, W 
tej samej chwili rozległ się 
strzał 1 zielny policjant padł 
na podłogę martw/y.

Teraz i inni policjanci rzu­
cili się na Niąuena. Ten w i­
dząc, że nie da rady policji, 
wycelował sobie rewolwer w 
skroń i na miejscu wyzionął 
ducha.

coraz częstszych awantur, a i 
wkońcu pani Ogeol rozeszła się 
z mężem. Przytem chciała za­
brać ze sobą klejnoty, w któ­
rych paradowała na wszyst­
kich przyjęciach. Lec2 mąż, na 
to się nie chciał zgodzić. D o  
szło więc do rozprawy sądo 
węj.

W sądzie pani Ogeol duma* 
czyła, że od lat nosi te brylan­
ty i uważa je za swą własnosc* 
jubiler natomiast twierdził, ze 
nie ma zamiaru darować obcej 
mu już kobfecie klejnotoW 
wartości 750 tys. frank. Poza 
tem dodał, że w św /ecie jubi­
lerskim praktykuje się to bar­
dzo często, że żona jubilera pa­
raduje w najdroższych k lejno
tach, chcąc w ten sposób robLC 
reklamę magazynowi męża. No 
szenie więc klejnotów przez tę 
lub ową żonę jubilera me 
świadczy jeszcze, by one były 
jej własnością.

Sąd odroczył sprawę, posta­
nawiając wezwać rzeczoznaw­
ców. Na przedmiot zaś sporu/ 
klejnoty — nałożono areszt.

Komplet wełniany na chłodne 
dnie. Spódnica czarna, płaszcz 
w kratę czarno-białą, szal 

czarno-biały.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY
26-letni Piotr W ójcik. (W iochy), 

bez zajęcia, otruł się nieznanym 
środkiem na rogu ul. Wolskiej i So­
wińskiego. Desperata przewiozło 
Pogotowie dc szpitala Wolskiego.

STARZEC POD AUTOBUSEM
Na pl. Żelaznej Bramy, autobus 

miejski linii „C “ potrąci! 63-letm©- 
go Joska Szyfmanowicza, bez zaję­
cia, (Nowolipie 36). Starzec oznat 
zwichnięcia prawego stawu barko­
wego i złamania lewej nogi. Po­
gotowie przewiozło Szyfmanowicza 
ao szpitala Dz. Jezus.

Po raz pierwszy od długich lat obchodziła Grecja święto 
króla; który na zdjęciu nosze m przy jm uje defiladę

niepodległości w obecności 
wojsk pancernych.


